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Zmierzch parlamontu 


Lwów 12 marua. 

Wagner napisał w swoim czasie operę, 
której dał nieswykły tytuł „Zmierzch bogów“ 
— co miało znaczyć: okres upadku potęgi 
bogów. Na ten wzór pisało później już wielu 
ludzi „zmierzchy* rozmaitych rzeczy, między 
innymi zaś wydał obecnie broszurę „zmierzch 
parlamentu“ rozumie się austryackiego, po- 
lityk niemiecki, ludowieo radykał poseł dr. 
Stein wender. 

Broszura ta zawierać ma pomysł, jakby 
prseprowadzić naprawę parlamentu austrya- 
okiego. 

Otóż przedewszystkiem oświadcza dr. 
Steinwender, że tylko jego stronniotwo tj. 
radykalni narodowcy ludowi niemieccy i je- 
sucze sooyslni demokraci mogą mieć z po- 
między wszystkich dzisiejszych stronnictw 
niemieckich w Austryi — jaką taką preten- 
syę do miana stronnictw politycznych ży- 
wych. Tylko te dwie grupy polityków mają 
jakieś sztandary i jakieś hasła, ohoó może 
istotnie niezrozumiałe i niesrozumiane. Inne 
stronnictwa natomiast, e zwłaszcza t. zw. po- 
stępowcy tj. dawni liberali i ludowoy są w 
zastoju i ten ich stan dobrze odzwierciedla 
ogólne położenie polityczne Niemoów austrya- 
ekioh, którzy już ani do niczego nowego dą- 
żyć nie mają ochoty, ani się niczego nie oba- 
wisją. 
Potem następuje w broszurze dr. Stein- 
weadra bardzo słuszna uwaga, że mianowicie 
jak uupełnie naturalnym jest program rady- 
kalny w ustach młodzieży i stronnictw świe- 
żo dopiero na arenę polityczną wstępujących, 
tak znowu z drugiej strony nie ma śmie- 
suniejszego widoku nad ten, gdy stronnictwa 
stare i doświadosone w ciężkich codziennych 
bojach i ludzie, którzy zęby zjedli na usta- 
wioznej robocie politycznej — nagle wpadają 
na koncept konkurowania z młodszymi kole- 
gami i zaczynają wywracać kozły jeszcze ra- 
dykalniejsze, niż sama młodzież. 

Na pytanie, czego Niemcy domagać się 
mnasą, jeżeli chcą prowadzić w Austryi po- 
litykę zgodną ze swojemi naturalnemi, naro- 
dowemi potrzebami, odpowiąda dz. Steinweg- 
der dwoma postulatami: po pierwsse, aby 
zewnętrzna polityka państwa opierała się 
niewzruszenie na przymierzu z cesarstwem 
niemieckiem, a powtóre, aby Niemoy w Au- 
stryi byli panami na swoich śmieciach i aby 
się wogóle w państwie nio takiego nie dzia- 
ło, coby mogło ich interes narodowy naru- 
szyć. 
Dr. Steinwender dodaje, że ani jednego 
ani drugiego tego postulatu urzeozy wistnić 
nie można, póki istnieje dzisiejsza konstytu- 
eya w Austryi. 

Jakżeż tedy zmienić tę konstytucyę? 

Dr. Steinwender Biala wonder przyznaje, że o ile ra- musi, jedali Słowianie w Auatri i nadal nie |wistowi weterynarze w X i powiatowi starsi | mi i dobrymi obywatelami, "Trzeba mõwió o| č | że o ile ra- 


POJEDYNEK. 


(Dokońezenie ) 


Teraz stal oa wśród łączki z papiero- 
sem w zębach i bszozelnie aroganokim wyra- 
zom twarzy starał się pokrywać wzruszenie, 
które go na myśl o wkrótoe mającej się ros- 
począć rozprawie, zaczynało ogarniaó. Nie 
należał on do najśmielszych, ale tyle jnż 
przybył w swojem krótkiem życiu, tyle razy 
się narażał i tak mało miał juk do stracenia, 
że maczynał nobie niewiele robić z życia ; na 
myśl jednak, że za chwilę przeciwnik skie- 
ruje ku niemu lufę pistoletu, pewnemu ner- 
wowemu wzruszeniu oprzeć się nie zdołał. 
Slaski symczasem, po przywitaniu się z owy- 
mi panami, wdał się z jednym z nich w roz- 
mową. 

Bekundanci zaczęli mierzyć dystans, sta- 
wiejąc dość spore kroki, przyczem mały Bart- 
kowski, idący ręka w rękę z wysokim sekun- 
dantem Szuloegó dość komiczne sprawiał wra- 
żenie. Nabito wreszcie pistolety, „bezetronny* 
zajął swe stanowisko i poproszono przeciwni- 
ków do mety. Slaski i Szulce zrzucili palta i 
stanęli ua przeciw siebie. Reszta towarzy- 
stwa, s wyjątkiem sekundantów, usunęła się 
w głąb. Bezstronny zabral głos, pobudzająo 
ntrony do zgody Obaj milozeli. Wówozas 


We Lwowie = 


da państwa zawsze kuleje, o tyle sejmy kra- 
jowe na ogół pilnie i spokojnie pracują, bo 
tam wchodzi w grę miłość do swego kraju, 
która wszelkie trudności równa i usuwa. Mi- 
mo to dr. Steinwender oświadcza, że Niemcy 
nie zgodzą się na taką zmianę  konstytuoyi, 
aby Austrya zmieniła się w państwo federa- 
oyjne. Na federacyę zgodzą się Niemcy chy- 
ba wtedy, gdy stracą zupęłnie rozum i zech- 
cą Się z dobrej, nieprzymuszonej woli wyna- 
rodowić. | 

Również i taka zmiana konstytuocyi, aby 
prawo wyborcze przyznać jak  najliczniej- 
szym masom obywateli — nie doprowadzi do 
naprawy stosunków, bo rada państwa nie 
stanie się doskonałem ciałem prawodawozem 
zaraz w tej chwili, w której w niej zamiast 
dzisiejszej cyfry klerykałów, zasiędzie po- 
dwójna liczba radykałów i socyalnyoh demo- 
kratów. 

Więc jakże? 

Oto tak powinna być zmienioną konsty- 
tucya austryacka — powiada dr. Steinwender 
— jak to już dziś dla siebie proponują Niem- 
oy z Czech i Morawy; jak dla ogółu Niem- 
Gów austryackich zaprojektował w berliń- 
skim Zukunfcie dr. Rudolf v. Scala, tylko że 
dr. Soala uczynił to nieśmiało. Zaproponował 
mianowicie wspólny jakiś sejm dla wszyst- 
kich Niemoów w Austryi, ozy to z Czech, 
osy Morawy, Styryi ozy Wiednia, ale ponie- 
wsż sejmowi temu przyznać choe tylko do- 
radozy głos, więc ani klerykali, ani radykali, 
gni sooyalni demokraci nie mogliby się zapa- 
lić do idei takiego ciała. 

Należy pójść o krok dalej i postawić za- 
sadę, że Niemcy w Auatryi mają mieć 
odrębns stanowisko i swój własny 
parlament. 


W takim stanie rzeczy Niemoy nie mie- 
liby potrzeby interesować się tem, jak sobie 
takie parlamenty urządzą inne narody: Czesi, 
Polacy, Słowieńcy. Niemoy jednym tylko 
Włochom mogliby dać wśród siebie miejsce. 

Niemoy mielil y swój narodowy kataster, 
każdy Niemiec w państwie miałby prawo wy- 
boru do sejmu Niemców, a ogólnopaństwowy 
parlament zajmowałby się tylko ściśle i nie- 
uniknięcie wspólnemi sprawami obywateli au- 
strysokich, inne sprawy załatwiałby ten wapo- 
mniany sejm Niemców i jego egzekutywa, 
sam onby nakładał swoje podatki autonomi- 
czne na autonomiczne wydatki, a państwu 
przyznanyby został stały budżet, który mo- 
żnaby zmienić dopiero po poprzedniej zgo- 
dnej uchwale sejmów a zamiast izby panów 
powstałaby rada koronna, czysto doradcza — 
oto wedle dr. Steinwendera konsekwęncye au- 
tonomii narodów, którąby należało nadać 
Austryi zamiast dzisiejszej konstytuoyi. 

A tego wszystkiego bez zamachu stanu 
dokonać niepodobna, do zamachu zaś dojść 
musi, jeżeli Słowianie w Austryi i nadal nie 


przypomniał im główniejsze „menzurowe* 
prawidła i dla próby z zegarkiem w ręku od- 
mierzył głośno czas, podczas którego mieli 
prawo do siebie strzelić. Podano pistolety. 
Szulce biorąc broń z ręki sekundanta, po- 
ohylił sią naprzód, kładąc lewą rękę Da że. 
brach prawego boku; w ten sposób sądził się 
być mniej narażonym na kulę przeciwnika. 
Slaski stanął wyprostowany i czekał. O parę 
kroków od niego stał Bartkowski z pisto- 
łetem w ręku 1 wpatrywał się pilnie w 
Bzuloego. 

Wtem rozległ się głos komendy: 

— A więc zaczynam liczyć: Raz... 

Poczęli do siebie mierzyć. Slaski, który 
trzymał pistolet, zwrócony lufą ku ziemi, za- 
oząl go zwolna podnosić do linii nóg prze- 
oiwnika. BSzulce mierzył z góry. 

— Dwa... liczył dalej bezstronny. 

Huknął strzał. 

Slaski się zachwiał i podrywając pisto- 
let, wypalił w górę. 

— Trzy — kończył spokojnie bezstronny. 

Bartkowski już był przy Sląskim i trzy- 
mał go w pół. 

— Dostałeś? 
Dostałem. 
Gdzie ? 

— Wysoko. 

—- Blady jak śmieró Bartkowski, rozer- 
wał mu w mgnieniu oka koszulę na pierni, a 
już i lekarz stał przy nim. 

W tej chwili Slaski mooniej przybladł, 
zachwiał się znowu i zwisł bezwładnie na rę- 
ku sekundanta. 


— 
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zechoą przyznać Niemoom tego, eo oni mieć 
muszą i państwu języka państwowego. 
Gdyby Słowianie to Niemcom przyznali, 
to Niemoyby wcale nie nastawali na zmianę 
konstytuoyi, ale Czechom, wywodzi dr. Stein- 
wender — woale nie ohodzi o konstytucyę, 
przeciwnie oni dążą do zniesienia konstytu- 
oyi w nadziei, ża potem nastanie okres su- 
premacyi słowiańskiej. Dlatego tamują prace 
parlamentu i ozskają zamachu stanu. Nie- 
ohajże przychodzi! a gdy przyjdzie, spadnie 
na nich swemi konsekwencysmi, bo autono- 
mia narodów austryackich położy koniec i 
centralizmowi słowiańskiemu i federaliumowi. 


Służba weterynarska. 


Lwów 12 marca. 

Rząd przedstawił radzie państwa projekt 
znacznej reorganizacyi państwowej służby we- 
terynarskie', fungującej w dzisiejszym swym 
składzie na fundamencie ustawy z 30 kwiet- 
nia 1870. 

Zmieniły się odtąd znacznie stosunki 
i wspomniany projekt ma za zadanie zastoso- 
waó służbę weterynarską do nich, — do tego 
Celu zaś zmierza drogami: przez podniesienie 
stanowiska zpołecznego weterynarzy rządo- 
wyob, a powtóre przez nadanie władzom we- 
terynarskim większej samodzielności, chociaż 
woale nie będzie zniesiony ten kontakt mię- 
dzy nimi a włądzami |lekarskimi, jaki ze 
względu na ogólne dobro społeczeństwa i dziś 
istnieje i istnieć powinien. 

Otóż wedle projektu dodawani do boku 
władz politycznych weterynarze rządowi będą 
uważani we wszystkich rangach za równych 
urzędnikom konceptowym i nikt posady rzą- 
dowej nie otrzyma, kte nie złoży w szkole 
średniej matury, nie zdobędzie naukowego 
dyplomu weterynarskiego i nie złoży wete- 
rynarskiego fizykackiego egzaminu. Maturę 
i nowy dyplom wsterynarski może zastąpić 
stary dyplom weterynarski, zdobyty wedle 
planu naukowego dla weterynarzy, wydanego 
12 lipca 1871 r. ale tylko tym osobom, które 
rozpoczęły studya  weterynarskie jeszcze 
przedtem zanim zaczął obowiązywać reskry pt 
ministerygalny w tym przedmiocie z 27 mar- 
ca 1897. 

Najniższą kategoryą urzędników wete- 
rynarskich będą odtąd asystenci weterynar 
soy, którzy oo do swych obowiązków urzędo- 
wyoh będą podlegali tym samym przepisom, 
które obowiązują praktykantów koncepto- 
wych we władzach politycznych i będą zaw. 
sze na razie na rok na próbę miazowanymi. 
Dopiero po roku próbnej praktyki będą otrzy- 
mywali nominacyę ostateczną na urzędników. 

Po starostwach będą ustanawiani po- 
wiatowi weterynarze w X i powiatowi starsi 


krótko iekarz. 

Na mokrej łące rozesłano pled, na któ- 
rym ułożono rannego i dwóch lekarzy za- 
ozęło go opatrywać. Reszta świadków oto- 
ozyła ioh półkolem. Jeden tylko Szulce stał 
dotąd u mety z dymiącym jeszcze pistole- 
tem w ręku i z jakimś bezmyślnym wyra- 
zem twarzy przypatrywał się wszystkiemu 
zdaleka. _ 

Z po ma jesiennych chmur w jrzało bla- 
da słońce. 


. ` . . . 


— Rozesłać pled! — zakomenderował 


. 


Była zima. W restauracyi Szwarza, któ- 
rej ogromne lśniące witryny wychodziły na 
jedną z większych i bardziej ożywionych u- 
lio miasta, siedział Śzulce z kolegami 
przy niewielkim, okrągłym stolika i . popijał 
piwo. 

Było to uprzywilejowane miejsce pewnej 
garstki studentów, tak zwanych „bumlerów* 
czyli innemi słowy nioponiów, gdyż ztąd naj- 
lepiej dało się obserwować omły półświatek 
kobiecy, wylegający © pewnej porze dnia, jak 
rój motyli skrzydlatych—na miasto, dla przyj. 
rzenia się wystawom sklepowym, strojom, uli- 
osnym dandysom i dla zrobienia karyery. 
Stoliki u Szwarca były 0 tej porze ząwsze 
szozelnie zastawione kufami, a młodzież o 
minach zblasowano-głupich, lub bezczelnie 
aroganckich, śmiała się, baraszkowała, robiła 
mniej lub więcej doweipne uwagi o przecho- 
dniach, a jeśli któremu z nich jaka lwioą z 
półświatka „wpadła w oko“ — robiono jej 


„|w restauracyi 


weterynarze w IX randze. Inspektorzy wete- 
rynarscy przeniesieni zostaną z IX do VIII 


rangi, a referenci spraw weterynarskich po 
namiestnictwach i prezydenturach krajowych 
nie będą się już nazywali „krajowymi wete- 
rynarzami* lecz  „referentami krajowych 
zpraw weterynarskich* i przeniesieni zostaną 
z VIII do VII rangi. W ministerstwie spraw 


wewnętrznych będzie sprawy weterynarskie 


załatwiał ministeryalny referent, który bę- 
dzie miał zazwyczaj VI a w razach wyjątko- 
wych nawet piątą rangę. 

Cała ta reorganizacya zacznie obowią- 
zywaó z pierwszym dniem tego miesiąca, 
który nastąpi zaraz po obwieszczeniu powyż- 
szego projektu jako już uchwalonego. 

A na ową reorganizacyę trzeba będzie 
co roku skarbowi państwowemu więcej fan- 
duszów niż dotychczas o 314.000 koron, 


Z prasy rosyjskiej. 


(„Trochę tołerancyi.* — Kruszelnicka oczy Kru- 
szelnickaja ) 

Współczesny filozof rosyjski Włodzi- 
mierz Sołowjew wyraził myśl, że koniecznym 
warunkiem znoścych stosunków ludzkich jest 
grzeczność, czyli minimalna względem siebie 
życzliwość. W najnowszej zaś powieści hr. 
Lwa Tołstoja „Wskrzeszenie“ czytamy: „Lu- 
dzie mniemają, że są takie wypadki, w któ- 
rych można mieć stosunki z ludźmi bez u- 
działu miłości, a tymozasem takich wypad- 
ków nie ma. Jeśli kto nie ozuje miłości dla 
ludzi, niech siedzi spokojnie, niech zajmuje 
się sobą, różnemi rzeczami, czem chce, aby 
tylko nie ludźmi.* 

Myśl tę przytacza autor artykułu p. t. 
„Trochę tolerancyi* zamieszozonego w Piet. 
Wiedom. a podpisany pseudonymem „Kawką- 
ziec“. Autorowi chodzi o tolerancyjne trakto- 
wanie ziem kresowych, przeciwko czemu wal- 
ozył namiętnie Katkow, przywłaszczywszy 
sobie — według słów autora — monopol pa- 
tryotyzmu. 

„W chwili największego rozwoju manii 
wielkości — pisze Kawkaziec — kiedy Kat- 
kow nie chciał wydrukować udzielonego mu 
ostrzeżenia z powodu spraw polskich, oświad- 
ozywszy, że jest wiernym poddanym swego 
monarchy, ale nie ministrów, wówozas Mo- 
skowskija Wiedomostś przez Katkowa wydawa- 
ne, wisiały na włosku. Wtedy ich patron hr. 
Tołstoj wyrobił dla Katkowa u cara, w roku 
1866, we wsi Iljinskoje audyencyę, o której 
ciekawe szczegóły zachowały się w książce 
Lubimowa. Wyraziwszy Katkowowi swe zau- 
fanie, monarcha przeszedł do sprawy polskiej, 
do separatyzmu i międzyślhnemi zauważył: 
„Nie trzeba niejako kłóć i drażnić pochodze- 
niem. Wszyscy mogą być wiernymi poddany- 
mi i dobrymi obywatelami. Trzeba mówić o 


„perskie oko“ czyli idyotyczny grymas i wy- 
ruszano za nią „na połów”, 

Dzisiaj w restauracyi było prawie pu- 
sto, nie nadeszła jeszcze widocznie cznaczo- 
na godzina. Szulce jednak z para towarzy- 
szami już czekał „na stanowisku*. Musiał za- 
pewne, jak to mu się zresztą często zdarzało, 
od paru dni bezustannie pić i hulać, gdyż 
wyglądał bardzo niezachęcająco. Jego tłusta, 
nalana twarz, o niezdrowej cerze, lśniła się 
od potu; ubrany był niedbale, a przemawiał 
głosem przyduszonym, ochrypłym. 

Prócz niego i jego towarzyszy siedział 
tylko jeden jeszcze gość, w 
głębi, przy osobnym stole i zajadał jakąś 
poroyę. Pod ścianą, z białą serwetą pod rą- 
mieniem, stał kelner z miną znudzonego 
światem filozofa i oczekiwał rozkazów. 

Chociaż to zimą — dzień był niezwykle 
ciepły, słońce świeciło szczerze, śnieg tajał, 
po dużych witrynach restauracyi ściekały 
krople wody i powoli, ruchem nierównym 
zsuwały się od czasu do czasu kawałki cien 
kiego lodu. 

Wtem wszozął się jakiś niezwykły ruch 
na ulicy. Gość, kelner i Szulce z towarzysza. 
mi spojrzeli przez okno i ujrzeli posuwający 
się zwo!na kondukt pogrzebowy. Z przodu 
niesione krzyż, szło duchowieństwo, dalej ka- 
rawan, za którym sześciu młodzieńców nio- 
sło trumnę, pokrytą wieńcami, w końcu tłum 
pieszych z odkrytemi głowami i szereg po- 


wozów. Jakiś smutek rzewny i powaga śmier- 
ci szły od tego orszaku i bezwiednie miikły 


mowy na jego widok, a śmiech zamierał na 
ustach. Tuż za trumną dwóch mężczyzn, je 


tem, ale zachowując miarę“ (str. 343 książk 
„M. N. Katkow*). 

„Pamiętne, złote słowa — pisze dalej 
Kawkaziec — które zostały zupelnie zapom- 
niane przez głosicieli nacyonalizmu agresyw- 
nego, łamiącego wszystko ze szkodą i dla 
dzisiejszych interesów Rosyi i dla jej przy- 
szłości. Być może, iż byłoby lepiej i dogodniej 
— jak pisał hr. A. Tołstoj — aby Rosyę od 
Bałtyku do ooesnu Spokojnego zamieszkiwało 
jedno tylko plemię wielkorosyjskie. Ponieważ 
zaś jest to chimera, niemożliwa do urzeczy- 
wistnienia, przeto rozumny publicysta i pa- 
tryota powinien się rachować z fat tami. 
Fakty zaś mówią, że 30 pre. ludności Bosyi 
należy do obooplemieńców i nieprawosław- 
wnych, że na kresach żywioł rosyjski spada 
do 18 pro., gdzieniegdzie zaś, np. w Azyi 
środkowej — do 8 pro., a nawet jak w gu- 
berniach Królestwa Polskiego — do 0'6 pro. 
Dla tej masy narodowości dzikich, półdzi- 
kich, półcywilizowanych i zupełnie ucywili- 
zowanych trzeba znaleźć modus vivendi, zasto- 
sowany do właściwości danej miejscowości, 
oraz do wymagań rozumnego traktowania za- 
dań władzy ogólno-państwowej." 

Kawkaziec nie ukrywa, że taki „modus 
vivendi” znaleść trudno, ale innego wyjścia 
nie widzi i zaznacza w końcu, że dążności, 
zgodne z duchem Mosk. Wsed. bynajmniej 
nie sprzyjają prawidłowemu funkcyonowaniu 
instytuoyj miejscowych, ani wzmocnieniu po- 
wagi władzy. 

..Podobno jednem z najtrudniejszych 
zadań jest ukręcić „bioz z piasku”, a jednak 


niektórym udaje się to wybornie. Właśnie 
taki bicz ukręcił Swiet na temat: „Kruszel- 
nioka* czy „Kruszelniokaja* i nie tylko u- 


kręcił, ale nawet trzasnął z niego, pisząc: 

„Proszą nas, abyśmy zwrócili uwagę na 
to, że niektóre gazety nazwisko śpiewaczki 
Kruszelnickiej niezmiennie drukują: „Kru- 
szelnicka*. Nie dziwnego, że w teraśniej- 
szej fazie stosunków rosyjsko-pol- 
skich(?) panna Kruszelniokaja (pochodzenia 
ruskiego, córka księdza uniokiego w Galioyi) 
uważa za rzecz dogodną (|) udawać Polkę. 
Ale niepodobna nie dziwić się, że gazety ro- 
syjskie, wałczące w obronie czystości mowy 
rosyjskiej i prawidłowości pisma rosyjskiego, 
dopuszczają się na swych stronicach takiego 
skażenia rosyjskich imion i nazwisk*. 

Nowostt śmieją się z owej notatki Swieta, 
pisząc: „Rzeczywiście, można uważać, że pod- 
stawy się chwieją, bo na afiszach drukują 
ni;: „panna  Kruszelnickaja*, ale „panną 
Kruszelnicka*. 


den w podeszłym już wieku, drugi młodzie- 
nieo lat dwudziestu najwyżej, prowadziło 
niemłodą już kobietę, ubraną w grubą żało- 
bę. Szła z trudnością, krokiem ohwiejnym, 
a cełem jej ciałem wstrząsało spazmatyczne 
łkanie. Mężczyźni mieli twarze bardzo powa- 
żne, groźne prawie, wargi zaciśnięte i tylko 
od czasu do czasu, gdy towarzyszka ich gło- 
śniej załkała — i w ich oczach błyskały na 
chwilę łzy. 

— Slaskiego chowają — rzekł nagle je- 
den z towarzyszy Szulcego. 

Na to twarz tego ostatniego przybrała 
dziwny wyraz. Powstał od stołu i wznosząc 
w górę kufel piwa, a zwracając się ku oknu: 

— W twoje ręce, Slaski! — zawołał, 
wychylił kufel do dna i siadając napowrót, 
bezdźwięcznie się roześmiał. 

Nastało głuche milozenie. 

Tylko ów gość przy osobnym stoliku, 
a hył to lekarz, który towarzyszył Slaskiemu 
na menzurę, poruszył się gwałtownie i 8po- 
glądając w stronę pijanego bursza, szepnął 
przez zaciśnięte zęby : 

— Bydlę! 

Szeroką, a ludną ulicą kondukt ciągnął 
zwolna dalej. M. Manteuffel. 


KONIEC. 
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Kapelusze, cylindry, rekawiczki, krawaty, laski, parasole poleca magazyn Mactayskiego, Lwów, ria Jagieloiskej i 5 Maja 


Ach, jakże u nas inaczej! 


Pod tym tytułem zamieszcza niedzielna 
Wiener Allgemeine Zig. korespondencyę ze 
Lwowa, w której między innemi ozytamy: 
W stolicy Galicyi otrzymał socyał-demokrate, 
przewódzca socyalistów polskich 2000 miej- 
skich gosów a w zachodniej części kraju 
został z gmin wiejskich imponującą ilością 
głosów wybrany ks. Stojałowski, którego po- 
lityczną karyerę każdy za skończoną uważać 
musiał. 

W całej Europie sccyalni demokraci u- 
ważani są jako stronnictwo najmniej podatne 
do kompromisów a już wcale nie do tego ro- 
dzaju kompromisów, gdzie główne zasady 
stronnictwa muszą doznać dużej przemiany. 

Tak jest wszędzie, ale nie w Galicyi, 
czego dowodem jest p. Daszyński. Jest on 
socyalnym demokratą, przewódzcą polskich 
socyalistów i duchowym zwierzchnikiem po- 
słów  socyalistycznych w radzie państwa. 
Choiał teraz zostać posłem do sejmu galicyj- 
skiego, jakkolwiek między mającymi prawo 
wybierania do sejmu nie ma wcale socyali- 
stów. To go nie interesuje, można zrobić od- 
wrotnie : najpierw socyalistyczni posłowie a po- 
tem wyborcy sooyaliści. Juš przedtem na 
jednem z zebrań ludowych, rozpoczął Daszyń- 
ski swoje przemówienie od „Niech będzie po- 
chwałony Jezus Chrystus* a to co następnie 
chłopom cpowiadał i opowiada, mogłoby nie- 
mieckiego socyalistę do ryku pobudzić. 

Ale przybył p. Daszyński do Lwowa i 
stanął na zgromadzeniu. Tu musiał już po- 
bożne powitanie opuścić ze względu na livz- 
ny zastęp żydowskich wyborców a że i so- 
oyalistyczny program nie przypadłby do 
smaku mieszczanom ani urzędnikom, więc 
znany przywódzca soocyalistów skręca komin- 
ka i powiada, że jakkolwiek jest Bocyalist,ą 
to jedaak tutaj ne jako taki kandyduje, że 
wejdzie do sejmu nie jako socyalista ale jako 
„Oopozycyooista” i jako taki dążenia wszyst- 
kich opozycyjnych stronnictw zastąpi. Jednem 
słowem: p. Daszyński rozwinął program ogól- 
nej opozycyi. Gdyby to uczynił jaki niemie- 
cki socyuł-demokrata, jeżeliby on z zaparciem 
się swego programu stronnictwa o mandat 
się ubiegał, stronnictwo nie ścierpiałoby go 
ani chwili w swym obozie. Ale inaczej jest 
we Lwowie, bo cała socyalno demokratyczna 
par.ya stanęła w służbie tego dziwnego kan- 
dydata i jego dziwnego programu. 

W całej Europie socyalni demokraci na 
podstawie swego programu są największymi 
i najniebezpieczniejszymi nieprzyjaciółmi ka- 
żdej esoromicznej korupoyi i na polu wy- 
krycia rozmaitych szwindlów sporo zasługi 
położyli. P. Daszyński atoli, który z lekkiem 
sercem zaparł się programu swego stronni- 
otwa, przyjął także z całą gotowością pomoc 
tych kół, kture z całą słusznością mogą być 
uważane jako typy reprezentantów korupcyi. 
Największego poparcia, poprostu fanatyczne- 
go udzieliło mu pismo, które założone zostało 
za pieniądze zdefraudowane galicyjskiej 
kasy oszczędności a które istnieje skutkiem 
lassi baronów naftowych. Ale jeszcze wię 
cej: byłe filaiy upadłego galicyjskiego Ban 
ku kredytowego dały się zaprzysiądz na 
„niezadowolenie“ i agitowały z socyalistami 
za p. Daszyńskim. Że panowie z dawnej ka- 
gy oszczędności i Banku kredytowego są nie- 
zadowoleni, wierzymy im na słowo, oni dzie- 
ą to niezadowolenie wraz z ofiarami swoich 
operacyj finan'owych a so-yalny demokrata 
Daszyński oświadcza gotowość zastąpienia 
zarówno jednych, jak i drugich! We Wiedniu 
jest to wyrost riezrozumiałem — ale „jakże 
u nas inaczej“. 

A terez ks. Stujałowski. W oiągu nie 
wielu lat, z kim on już nie szedł, u wielu 
stronnictw już nie gośc:!, wiele programów nie 
rozwijał i nie porzucał. Akta jeg» rozmaitych 
brudnych procesów mogł, by wypełnić pokaśną 
registraturę sądową. Wiele polskich dzienni- 
ków zarzucało mo, że w służbie rosyjskiej 
działał nietylko politycznie, ale i w kierunku 
kościelnym. Pod przymusem opinii publicznej 
wytaczał Stojałowski skargi ; każdy z :edakto- 
rów podejmował się przeprowadzenia dowodu 
prawdy i Stojaiowski oskarzenia cofał. Polak 
1 kapłan katolicki pod podejrzeniem polity- 
canej agitacyi ne rzecz Rosy: i kościelnej na 
korzyść siarokatohskiego kościoła! W radzie 
peństwa okrył się śmiesznością, która wszędzie 
jest zabójczą dla poltysa — tylko nie w Ga- 
hcyi. 

Oba wybory te stoją ze sobą w pewnym 
związku, są bowiem rodzajem wyrazu progra- 
mu niezadowolonych We Lwowie organ „libe- 
rałów* i polskiego ludowego stronniotwa po- 
pierał Daszyńskiego, podczas gdy kandydatura 
Stojałowskiego miała poparcie u scoyalistów, 
polscy lndowcy pozornie tylko swego kandy- 
data stawiali, a liberali zachowali się neu- 
tralnie. Jedno z pism polskich rozwiązuje tę 
zegadkę tem, że pod grozą ewentualnych no- 
wych wybcrów do rady państwa przewódzcy 
wszystkich opozyo jnych stronnictw w Galicyi 
utworzyli koalicyę dla wzajemnej ssakuracyi 
swoich mandatów. To niezwykłe na wzaje- 
mności operta stowarzyszenie asekuracyjne 
obejmuje: socyalis-ów, antysemicką partyę 
Stojałowskiego, radykalnych polskich ludow- 
ców, no i zbankrutowanych liberałów, którzy 
we Lwowie używają należnej popularności pod 
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nazwą „Sparkasse-partei*. Na usprawiedliwie - 
nie tego pięknego towarzystwa asekuracyjne- 
go, trudno co powiedzieć, ale wyjaśnia ono 
wiele, to tylko w ten sposób bodaj częściowo 
można zrozumieć, dlaczego tak inaczej jest 
u nas. 


Towarzystwo zawodowych ogrodników. 


Lwów d. 12 marca. 

Lwowskie towarzystwo zawodowych o- 
grodników odbyło wczoraj doroczne walne 
zgromadzenie w sali botanicznej lwowskiego 
uniwersytetu pod przewodnictwem wiceprezesa 
p. Róhringa, który też w nieobecności chorego 
prezesa p. Kazimierza Piątkowskiego obrady 
zagaił, Całoroczne sprawozdanie przedłożył 
członkom, których około 40, tak lwowskich jak 
i z prowincyi zebrało się na zgromadzenie, 
zastępca sekretarza p. Stanisław Piątkowski. 
W roku ubiegłym towarzystwo liczyło 70 
członków, odbyło ośm zebrań ogólnych, na 
których członkowie wygłaszali oryginalne od- 
czyty fachowe, jak np. p. Kazimierz Piątkow- 
ski mówił o obsadzaniu dróg publicznych 
drzewami owocowemi, p. Robinson z Droho- 
wyża o hodowli złocieni (chryzanthermum) 
i inne. Członkowie towarzystwa zwiedzali tak- 
że prócz lwowskich zakładów ogrodniczych, 
ogrody medyckie, drohow skie, tarnowskie, 
łańcuckie i gumniskie. Wdrożono teś akcyę 
w sprawie rozbudzenia i podniesienia w kraju 
hodowli nasion. W tym celu zakupiono nasion 
przeważnie warzywnych i rozesłano je między 
18 członków do dalszej hodowli, ale rok ubie- 
gły był bardzo niepomyślnym, wskutek czego 
prawie wszystkie nasiona zgniły na pniu pra- 
wie, tylko fasola i groch, a w jednem miejscu 
także i ogórki wydały średni plon. 

Towarzystwo pośredniczyło także w ob- 
sadzaniu wolnych posad ogrodników i pomo- 
ceników ogrodniczych; wniosło protest do 
lwowskiego magistratu przeciw obsadzeniu 
posad zarządców lwowskich cmentarzy Ły- 
czakowskiego i Janowskiego nieogrodnikami, 
wbrew brzmieniu rozpisanego konkursu; urzą- 
dziło wystawę chrysanthemów, a na rok bie- 
żący projektuje jesienną wystawę owocową, 
zaś w roku 1901 na wiosnę zamierza urzą- 
dzić ogólną wystawę ogrodniczą. 

Wycieczki po prowinoyonalnych zakła 
dach ogrodniczych,  przedsięwzięte przez 
członków w celach naukowych, stwierdziły 
skrzętną pilność, wielką umiejętność kiero- 
wników i znaczny postęp. Przedewszystkiem 
uznanie należy się krajowej szkole ogrodni- 
czej tarnowskiej, prowadzonej przez pp. Ma- 
ciaszka i Kurowskiego. 

Sprawozdanie z finansów wykazuje w 
doshodach 3086 |. 18 g.a w rozchodach 1544 
k. 78 g., pozostało więc na rok bieżący 1491 
k. 90 g. a cały majątek towarzystwa 2462 k. 
24 g. 

s Dla potrzeb naukowych abonuje toše: 
rzystwo sześć czasopism fachowych a ma także 
i bibliotekę złożoną z 176 tomów. 

W dalszym ciągu zebrania p. Mentzel 
Dublan ofiarował się zaprowadzić w kraju 
kulturę hyacentów, byle towarzystwo posta- 
rało się o pozwolenie wydziału krajowego na 
uprawianie tej kultury próbnej na gruntach 
dublańskich. 

Po poparciu tej sprawy przez pp. Bs- 
binsona z Drohowyża, Blażka, Róhringa i 
innych zobowiązali się członkowie towarzy- 
stwa nadesłać p. Mentzlowi cebulki hyacen- 
tów a on przyrzekł zakupić w H.landyi pe- 
wną ilość cebulek i kindli t j. zupełnie mło- 
dych cebulek hyacentowych. 

Następnie wygłosił p. Blażek odczyt o 
historyi rozmnażania roślin — poczem za- 
kończono zebranie zamianowaniem ozłonkiem 
honorowym (towarzystwa p. Edmunda Jan- 
kowskiego, cenionego pomologa botanika war- 
szawskiego, który ogłosił drukiem cały sze- 
reg prac z zakresu ogrodniotwa. 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 12 Marca. 

Zapiski osobiste. Dr. Władysław Żeleń- 
ski, dyrektor konserwatoryum muzycznego 
w Krakowie, odjechał dzisiaj z powrotem do 
Krakowa. 

Mianowania. Szefowi sekoyjnemu w mi 
nisterstwie skarbu baronowi Jorkaszowi-Koch 
nadaną została ad personam ranga trzeciej 
klasy. 

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
auskultanta, dr. Ernesta Habichta, adjunktem 
sądowym w Tuchowie, 

Cesarz nadał starszemu komisarzowi po- 
wiatowemu w Brzeżanach Maciejowi Kubelce 
przy sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę w stan stałego spoczynku, w uznaniu 
jego wieloletniej wiernej i wydatnej służby 
tytuł starosty. 

Oferty na nowy teatr we Lwowie otwar- 
to w poniedziałek o godz. 11 rano. Wpłynęły, 
jak wiadomo trzy oferty: 

1) P. Heller oferuje tytułem rocznego 
czynszu dzierżawnego 34000 kor. a nadto 
300/, czystego zysku, gwarantując za mini- 
mum tegoż procentu w wysokości 16.000 kor. 
Opłaca czynsz ten w ratach kwartalnych, do 
dochodów wlicza wszelkie subwencye, zrzeka 
się prawa żądania pokrycia strat, obniżki 
czynszu lub opustu, teatr prowadzić będzie 
odpowiednio wymogom sceny stołecznej, przy- 
czem pierwsze miejsce ofiaruje utworom pa- 
tryotycznym. 


Poddaje się uchwałom komisyi teatral- 


nej, której przysługuje prawo skreślenia re- 


pertoaru, oddaje dwa poranki i dwa wieczo- 


ry w roku na cele dobroczynne, wedle orze- 
ezenia reprezentacyi miasta ; gminie pozosta- 
wia prawo wglądania w księgi, teatr prowa- 
dzić będzie sam, przy pomocy ukwalifikowa- 
nych reżyserów i to przez rok cały; ferye 
trwaó bowiem będą tylko od 16 lipca do 15 
sierpnia. 

. Opłacać będzie z dochodów oświetlenie 
gmachu, wodociągi, opał, podatek dochodowy 
1 zarobkowy , asekuracyę gmachu, gage, ho- 
noracye, honorarya autorów, nowe dekoracye, 
utenzylia 1vp. uznaje prawo własności gminy 
do pół inwentarza sprawionego w sześcio- 
leciu dzierżawy, składa kaucyę w papierach 
w wysokości 80000 k., a nawet i wyższą, na- 
tomiast żąda d'a siebie wyłącznego praw ad- 
ministracyi, gaży dla siebie 12.000 k. 5 pro. 
od kapitału włożonego w utenzylia, a 10 pre. 
tytułem 1ch użycia, utenzylia dzisiejsze obli- 
cza na 200.000 k. z prawem gminy oszacowa- 
nia. Gmina winna opłacać koszta utrzymania 
i zarządu gmachem i podatek ekwiwalentowy. 
Ponadto oświadcza, że po 6 latach, nawet w 
razie nieprzedłażenia kontraktu, oddaje na 
własność gminy b:bliotekę i muzykalia, obli- 
ozone już dziś na 100.000 k., a całą garde- 
robę wartości 200.000 k. odda za połowę. 

2) P. Tadeusz Pawlikowski oferuje na 
lat 3 i stawia dwie alternatywy: a) jedną to 
rodzaj spółki z miastem przy rocznym czyn- 
szu 200.000 koron i udziałem gminy 75 pro- 
cent czystego zysku, jednak bez gwarancyi 
minimum. Nadto darowuje miastu oałą swo- 
Ją garderobę teatralną bezinteresownie i in- 
wentarz nabyty w ciągu dzierżawy. Tylko 
na wypadek straty na dzierżawie teatru za- 
strzega sobie 25 procent od wartości spra- 
wionego w okresie trzyletnim inwentarza tea- 
tralnego, b) Druga alternatywa p. Pawlikow- 
skiego opiewa: czynsz dzierżawy 30.000 ko- 
ron rocznie i dochodem czystym dzieli się p. 
Pawlikowski z gminą na równi, w tym je- 
dnak wypadku nie darowuje już gminie gar- 
deroby teatralnej. Tytułem pensyi dla siebie 
za kierownictwo żąda 12.000 koron rocznie i 
6.000 koron na podróże i reprezentacyę Jako 
kaucyę ofiarowuje 100.000 koron na hipotece 
swych dóbr. Ceny mirjso w teatrze tak obo- 
wiązuje się unormować, aby wysprzedany 
teatr na dramacie przynosił 1.450 złr., na o- 
pe'ze 2.150 złr., a na operetce 1.700 złr. 
Zgadza się na przydanie kasyera i buchalte- 
ra z ramienia mias'a mu przydanych. 

III. P. Czajkowski oferuje 24.000 k. ro- 
oznego ozynszu, płatnego w miesięcznych rą- 
tach, dalej z czystego zysku 50 pro. zniżenie 
miejsc o 10 pre. dochód z pierwszego przed- 
stawienia ofiarowuje na cele dobroczynne; 
od każdego biletu od lóż do krzeseł po 10 
hałerzy na rzecz Sanatoryum dla suchotni- 
ków w okol'cy Lwowa. Od innych biletów 
po 2 hal na rzecz asekuracyi artystów, raz 
w miesiącu woluą całą galerye dla biednych. 
Dzierżawę gotów objąć także i na 3 lata. 
Z czystego zysku żąda dla siebie penśyi tyl 
ko 200 koron miesięcznie. 

Komisya teatralna postanowiła wziąć 
pod rozwagę wszystkie 3 oferty. W tym oe- 
lu poleciła referentowi magistratu starsz. rad- 
cy p. Strzelbicokiemu wygotować odpowiedni 
wniosek ze strony magistratu, wszystkie ofer 
ty wydrukować, poczem dopiero komisya tea- 
tralna weźmie powziętą na wniosek referen- 
ta uchwałę magistratu w sprawie tych ofert 
pod rozwagę. 

Uchwały komisyi teatralnej mnszą je- 
szcze przejść przez komisyę finansową, a wre- 
szcie przed zawarciem kontraktu przez komi- 
syę prawniczą, zanim sprawa dzierżawy tea- 
tru miejskiego ostatecznie przyjdzie na stół 
pełnej rady miejskiej. Posiedzenie magistratu 
w sprawie tych ofert spodziewane jest dopie 
ro na przyszły tydzień. 

Zajścia na politechnice. Słuchacze poli- 
techniki lwowskiej wystosowali do mini- 
stra oświaty dr. Hartla telegram z pro- 
śbą o interwencyę w sprawie 
kładu i jako motyw do demonstracyi podali 
to, że prof. Thullie posiu.nął się do czynności 
„machera i agitatora wyborczego”. Nadto na 
drzwiach sal wykładowych poprzybijali ode- 
zwy do kolegów, w których zarzucają prof. 
Thulliemu, że przy wyborach do sejmu tru- 
dnił się przekupstwem, jak o tem ma świad- 
ozyó jakiś list jego, pisany do p. Ciuchciń- 
skiego, oraz że będąc komisarzem wybor- 
czym, spisywał nazwiska osób, głosujących 
na Daszyńskiego, postąpił tedy tak, „jak pro- 
fesorowi nie przystoi, a za to powinni jego 
uczniowie zmusić go do ustąpienia ze stano- 
wiska“. 

W poniedziałek przed godziną 12 w po- 
łudnie paręset techników zaległo obszerny 
przedsionek politechniki, oczekując zarządze- 
nia rektoratu. Ponieważ do godziny 12 nikt 
z demonstrantów piątkowych przeciwko pro- 
fesorowi Thulliemu nie wymienił swego naz- 
wiska, więc rektorat spełnił to, co był Zapo- 
wiedział. O godzinie 12 sekrotarz p. Bosin- 
kiewioz zeszedł z kancelaryi rektorackiej na 
dół, niosąc w ręku następujące pismo: 

„Szkołę zamykam aż do dalszego zarzą- 
dzenia. Rektor Niemsntowski*. Pismo to 
przybito na tablicy w przedsionku, poczem 
zgromadzeni studenci ndali się na podwórze 

litechniki i tam uchwalili rezolucyę, że so- 
pa się z treścią, chociaż nie z formą 
demonstracyi przeciw prof. Thulliemu i po- 
stanawiają przy ewentualnych nowych wpi- 
sach nie odpowiadać na żadne pytanie, doty- 
oz: tych demonstracyi. Tę rezolucyę pod- 
pisało około 500 słuchaczy. Potem wszyscy 
roz »szli się w spokoju. 

O fakcie zamknięcia politechniki powia- 
domił rektor natychmiast telegrąficznie mini- 
sterst wo. 

Prof. Thulie otrzymuję liczne listy i te- 
legramy, wyrażające mu gratulacye. Między 
innemi telegrafował doń rektor oo, Jezuitów 
w Krakowie ks. Ledóchowski, tarnowska 
pGwiazda*, „Zgoda* i „Preca“. 

(rk) Nożem w czasie sprzeczki pchnęła 
w niadzielę wieczorem we Lwowie wdowa 
po lokaju Biesiadeckś, furmana Ruszkiewicza 
i zadała mu ranę w brzuch na 6 om. głębo 
ką. Ciężko rannego odstawiono do szpitała a 
Biesiadeckę aresztowano. 

Tsjemnieze kotły. W sobotę spostrzegł 


istnienia za- 


rze hyclowskiej jakiegoś człowieka kopiącego, 
który na jego zapytanie objaśnił go, że wy- 
kopuje blachy i umknął. Bliższe badania oka - 
zały, że było tam zakopanych kilkanaście ko- 
tłów miedzianych widocznie skradzionych. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek 12 b. m. o "godzinie 6 wie- 
czorem. 

(Rk) Pożar zaalaśmował przed godziną 
2 w nocy z medzieli na poniedziałek Lwo- 
wian. W żydowskiej szynkowni Wolfa Bom- 
bacha na placu Gołuchowskiego l. 13 zosta- 
wił ktoś A stołem garnek z zarzącymi się 
węglami, od których zajęła się podłoga i ka- 
wałek ściany. Niebezpieczeństwo było o tyle, 
że pożar mógł rychło ogarnąć półki, ną któ- 
rych mieściły się flaszki ze spirytusem. Straż 
ogniowa rychło usunęła niebezpieczeństwo, 
wyrzuciwszy stół i wyrąbawszy podłogę. 

Testament śp. ks. biskupa Soleckiego. 
Przedwczoraj otwarty został u notaryusza Ja- 
niekiego testament śp. ks. biskupa Soleckiego. 
W testamencie tym jest legatów na przeszło 
160.000 zł., z czego śp. biskup zapisał 86.000 
na cele dobroczynne, a mianowicie: 1) Fan- 
dacyi nowej siódmej kanonii jego imienia 
40.000 sł. 2) Dla stowarzyszenia robotników 
katolickich „Przyjażń* 4 zł. 8) Dla ochron- 
ki św. Jadwigi i dla zakładu sierót śp. ka. 
Ziem ańskiego poč zarządem Sióstr Felicyanek 
po 1000 zt. 4) Na „Dom ubogich“ w Przemy- 
òla 1000 zł. 5) Na restauracyę dzwonicy przy 
katedrze 6000 zł. 6) Stowarzyszeniu „Boni pa- 
storis“ 5000 zł. 

Urządzenie domowe i bibliotekę prywa- 
tną zapisał śp. biskup poni. s obrz. lać. 
w Przemyślu na własność. Adamowi, Marya- 
nowi i Eugeniuszowi Strzyżowskim kuzynom 
5000 zł. do równego podziału. Córkom śp. sio- 
stry Agnieszki Prohaska, a to Celinie Kwiat 
kowskiej, Sewerynie Moszerowej i Julii Pła- 
wiokiej, dla każdej po 3000 zł. Celestynie 
Wojciechowskiej i j.j córce Rodakiewiczo- 
wej do równego podziału. Franciszkowi 
Prohasce 4000 zł. 

Uniwersalnym dziedzicem został brata- 
nek Maksymilian Ostoja Solecki z tem, że 
jedną trzecią część pozostałego po wypłacie 
legatów spadku rozdzielić ma między Albina 
Soleckiego, Filomenę Solecką, Leonarda Sole- 
ckiego i dr. Antoniego Prohaskę. Wreszcie 
jest legat na tundacyę mszalną 2000 zł. ofi- 
cyalistom i służbie po 300 zł. względnie po 
200 zł. ks. J. Ingramowi 400 zł. a Sworza- 
czkowi 200 zł. F. Różyckiemu 200 zł. a w 
końcu ks. A. Białogłowskiemu 2000 zł. 

Zebranie przedwyborcze wielkiej wła- 
sności przemyskiej odbyło stę w niedzielę 11 
b. m. w sali rady powiatowej w Przemyślu 
pod przewodnictwem ks. Czartoryskiego. Dr. 
Dąmbskiemu, który mandat posła do rady 
państwa z tego okręgu złożył, zostawszy wy- 
brany członkiem wydziału krajowego wyra- 
zili wyboroy, których niestety przybyło tylko 
16, podziękowanie, poczem po przemówieniu 
p. Paszkudzkiego, który należy wśród oby- 
watelstwa do skrajniejszych, uchwalono po 
stawió na tea mandat Eeee dr. Kazi- 
mierza hr. Szeptyckiego. Hr. Szeptycki wy- 
głosił wyznanie wiary politycznej, które na- 
grodzono oklaskam*. Na zebraniu tem napięt- 
nowanc postępowanie Słowa Polskiego i jego 
dodatku Wieku XX. 

Samobójstwo dra Sędzielowskiego. Pod 
Przemyślem na „Jamkach* dozorca cegielni 
Teicha znalazł w szopie, gdzie były ustawio- 
ne cegły, mężczyznę dostatnio ubranego i w 
futro otulonego, czapką  nasuniętą na 
twarz, siedzącego na cegiach. Gdy poruszał 
mniemanego, okazało się, że to trup. Dozorca 
dał wówczas znać policyi a oględziny beze 
zwłocznie zarządzone wykazały, że nie ma 
żadnych śladów zewnętrznego uszkodzenia a 
tylko twarz była nabrzmiał , i krwią nab e- 
gła. Zmarły miai przy sobie zegarek złoty, 
3 korony w  portmonetce, nabity rewolwer 
6-strzałowy, bilet wizytowy uwięzionego ka. 
syera sędziszowskiego towarzystwa wzajem- 
nego kredytu p. Weusera, recepis na list wy- 
słany pod adresem profesora gimnazyalnego 
p. B. w Rzeszowie, klucze od kasy ognio- 
zvabi i próżną flaszeczkę apteozną w 
ręku. 

> Nie stwierdzono na razie, czy śmierć na- 
stąpiła skutkiem otrucia ozy tylko ząmarznię- 
cia. Dawny znajomy dr. Sędzielowskiego, po- 
zostający obecnie w Przemyślu, starszy komi- 
sarz skarbowy p Waniek, gdy mu zwłoki 
okazano, agnoskował je, jako zwłoki dr. Sę- 
A uieto wskiefo! chociaż rysy twarzy wydały 
mu się być znacznie zmienione. Za tem prze- 
mawiają, bilet wizytowy p. Weisera i rece 
pis pocztowy, bo u profesora p. B. w Rzeszo- 
wie pozostawali synowie dr. Sędzielowskiego. 
Kiedy Sędzielowski popełnił samobójstwo nie 
wiadomo, przypuszczają, że jeszcze w nocy z 
środy na czwartek. $ 

O unieważnienie testamentu rozpoczął 
się w poniedziałek w krakowskim sądzie kra- 


jowym proces, wytoczony przez rodzinę Mie- 


roszowskich gminie miasta Krakowa, o unie- 
waźżnienie testamentu śp. Karolą Mieroszow- 
skiego, który osły swój majątek, około 60.000 
zł. zapisał gminie na utworzenie przytułku 
dla starców. Rodzina żąda unieważnienia te 
stamentu na tej podstawie, że Mieroszowski 
w chwili sporządzenia testamentu w r. 1891 
cierpiał na pomieszanie zmysłów, które w r. 
1898 pojawiło się już w całej pełni. 

. Zygmunta Toezyskiego, który przez pe- 
wien czas i na bruku lwowskim przebywał, 
skazał onegdaj trybunał sądu karnego w 
Krakowie za oszustwa, sprzeniewierzenie i 
bezprawne przywłaszozanie sobie tytułu i 
charakteru oficera, na 6 miesięcy cięż kieg 
więzienia. 

Z Warszawy piszą do Czasu: Zanotować 
należy pomyślny fakt wypuszczenia na wol- 
ność pań i panien, aresztowanych za „tajne 
nauczanie“. Sprawa jednak nie jest jeszcze 
ukończona i prawdopodobnie przyjdzie do wy- 
miaru kar administracyjnych względem kilku 
osób. Oozekiwać można, iż ks. Imeretyński, 
który dał się pożnać jeko człowiek o szerszem 
zapatrywaniu na miejssowe stosunki, poskromi 
zapędy niektórych zbyt gorliwych urzędników, 
pielęgnujących tradycye Harki i nie dopuści 
do zbytniej surowości, najmniej usprawiedli- 
wionej w tym wypadku. 

Jenerał-gabernator' powrócił do Warsza- 
wy, zapewniony o zupełnem zaufaniu cara. 


murarz Stanisław Wańczyk na lwowskiej gó- į Miał on w Petersburgu pewne starcia z grupą 


—— 


Nowości na sêzon wiosenny mmł Magazyn Śchayerów w 


wojskową, która chciałaby wysunąć na jego 
miejsce innego jenerała; mówiono nawet o 
Dragomirowie. 

Ostatecznie jednak wpływ ks. Imeretyń- 
skiego zwyciężył i niezawodnie korzyścią 
dla kraju. Między innymi, dzięki jego popar- 
ciu, przyjdzie do skutku budowa kilku nie- 
zbędnych linij kolejowych, którym Hurko i 
sztab jeneralny zasadniczo byli przeciwni. 

Uzyska więc nareszcie Warszawa połą- 
czenie kolejowe z Kaliszem, a miasta fabry- 
czne okręgu łódzkiego będą włączone do sieci 
kolejowej Królestwa. Być może także, że wa- 
Żna linia handlowa Warszawa Radom będzie 
zbudowana. l 

Do Now. Rej. donoszą z Warszawy 
Dnia 1 bm. o godz. pół do 6 rano, na roga 
ul. Towarowej 1 Łuokiej w Warszawie, zabi- 
to znowu szpiega Grzesiaka, lakiernika. Zgi- 
nął na miejscu. Z wykonawców krwawego 
wyroku nie ujęto nikogo. 

Dvia 4 bir odbył się pogrzeb śp. Julia- 
na Studzińskiego, ślusarza, który 22 miesiące 
posiedział w śledztwie w X pawilonie cyta- 
deli i na Pawiaku. Życie skończył w szpit:lu 
św. Rocha w kilka dni po zwolnieniu go z 
więzienia przed wyrokiem. W pogrzebie wzię- 
ło udział przeszło 3.000 robotników. W oza- 
sie pochodu na omentarz na Brudzie, śpiewa- 
no pieśni robotnicze i rewolucyjne, pomimo 
obecności mnóstwa szpiegów i policyi z ober- 
policmajstrem i pułkownikiem żandarmów na 
ozele. Na drugi dzień aresztowano 3 uczest- 
ników pogrzebu. 

Artyści „Comedie Franqaise*, jak tele- 
grafują nam 12 bm. z Paryża, urządzili wozo- 
raj w operze porunek. Publiczność nadzwy- 
czaj życzliwie przyjmowała artystów a prze- 
dewszystkiem pannę Dadley, która, jak wia- 
domo, była podczas pożaru w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie. 

Minister oświaty na zapytanie oświad- 
czył, że zrekonstruowany Teatr francuski zo- 
stanie na pewno 14 lipca br. otwarty. 

Z Berlina telegrafują 12 b. m.: Wozo- 
raj przed południem odbyło się tu znowu 
wielkie zgromadzenie celem zaprotestowania 
przeciw „Lex He.nze*. Po przemówieniu ar- 
tysty malarza Mayera, dyrektora teatru 
Loewenfelda i kilku innych, uchwalono je- 
dnogłośnie rezolucyę przeciw projektowanej 
ustawie. 

Eksportacya zwłok śp. Felicyi hr. Mie- 
rowej odbyła się 12 bm. rano o godzinie 10 
z domu żałoby przy ul. Kraszewskiego l. 13. 
Przed zaprzężonym w cztery konie rydwanem 
żałobnym, na którym w czarnej metalowej 
trumnie spoczęły zwłoki zmarłej, postępowali 
prebendaryusze tutejszego Domu ubogich, Za- 
kład siorót im. św. Teresy, zakony OO. Kar- 
melitów i Bernardynów, alumni seminaryum 
rz. kat. ks. arcybiskupi Morawski i Isako- 
wicz. 

Kondukt pegrzebowy prowadził w asy- 
stencyi duchowieństwa obrządku rz. kat. ks. 
arcybiskap Hryniewiecki. Za trumną postępo- 
wała rodzina zmar'ej, ze Stanisławem i Ka- 
mierzem  Badeniiem, namiestnik hr. Piniń- 
ski, prezydent wyższego sądu krajo .vego dr. 
Tohórznicki a wiceprezydent sądu krajowego 
wyższego dr. Dylewski, rektor uniwersytetu 
dr. Abraham, prezydent miasta dr. Małacho- 
wski, wydział krajowy prawie w komplecie i 
liczna publiczność. i 

_ „Zwłoki przewieziono do rogatki Żółkiew- 
skiej, skąd wyprawione zostały do Radzie- 
chowa, gdzie we wtorek o godzinie 11 ranó 
odbędzie się pogrzeb. 

ij Felieya hr. Mierowa, której pogrzeb dziś 
się odbył, liczyła & górą lat 70, a jako 
Pani nadzwyczaj dobrego serca, znana była 
nietylko arystokratycznym lecz i najuboż- 
szym kołom mieszkańców naszego miastu. 
Pełna wielkiej słodyczy charakteru, uprzej- 
mości i wyrozamiałości, odznaczała się ro- 
zuraną a niewyczerpaną dobroczynnością. I nie 
tą rozgłośną, która bierze za życia swą na- 
grodę w uznaniu powszechnem, lecz tą cichą 
a skromną, którą widzi i wynagradza Bóg. 

Państwojmarszałkowstwo, ciężko dotknięci 
zgonem śp. hr. Felicyi, otrzymują zewsząd 
objawy sympatyi i żywego współczuo.a. 


OFIARY. 


Zamiast wieńca dla śp. hrabiny Mierowej 
słożyła w administracyi naszego pisma na za- 
kład Dzieciątka Jezus Eleonora księżna Lubo- 
mirska 10 zł. Kwotę te odsyłamy obdarowa- 
ńemu zakładowi. 


Rada państwa. 


(Tel. „Gas. Ńarod.*) 
Izba posłów. 


Wiedeń d. 12 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów 
rozpoczęło się drugie czytanie ustawy o kon- 
tyngencie rekrutów. Pierwszy zabrał głos p. 
Herzman z niemieckiej partyi ludowej. 
Oświadczył on, że stronnictwo jego nie mo- 
że głosować za ustawą o kontyngencie re- 
krutów, ponieważ narodowościowe stanowisko 
Niemsów jest ciągle jeszcze zagrożone. Mow- 
ca zaznacza, że w szczególności rolnictwo 
bardzo małej pomocy dcznaje od państwa, 
podczas gdy na ciągłe wzmacnianie armii 
wydaje się miliony. Nie w wielkości armii, 
lecz w sile żywotnej ludów leży potęga 
państwa. 

P. Berks imieniem klubu południowych 
Słowian uznaje ustawę o kontyngencie jako 
konienzność państwową. Mowca gratuluje Cze- 
chom ich uchwały zaniechania obstrukcyi 
przeciw kontyngantowi, żali się następnie na 
niezdrowe stosunki parlamentarne, usnaje w 
zupełności stanowisko QOzechów wobec znie- 
sienia rozporządzeń językowych. Stronuictwo 
mowcy z największą sympatyą Odnosi się do 
akoyi pojednawczej, 

Następnie przemawiał radykał ruski Ja- 
rosiewioz. 

Posiedzenie trwa delej. 


O oai 


e Lwowie. 


Koło polskie. 


(Tel. Gazety Narodowej). 


Wiedeń 12 marca. 

Na wozorajszem pos edzeniu Koła pol- 
skiego, odbytem pod przewodnictwem p. Ja- 
worskiego, postawił dr. Rutowski wniosek o 
przedłożenie izbie deputowanych następują- 
cej rezolucyi: 

Wzywa się usilnie rząd, ażeby zarówno 
w interesie ogólnym, jak i w interesie poje- 
dynczych królestw i krajów a przedewszyst- 
kiem Wiednia zechciał w czasie jak najkrót- 
ssym przyspieszyć ukończenie potrzebnych 
przedstępnych prao dla podjęcia budowy kar 
nału Dunajn, Odry i Wisły z dalszem wod- 
nem połączeniem z Wisłą, Sanem i Dniestrem 
z odnogami do Berna, Ołomuńca oraz kar- 
wińskich zagłębień węglowych, niemniej dal- 
szego połączenia kanałowego Odry, Łaby z 
odnogami do Sądowej Wiszni 1 Brodów. 
Wzywa się rząd, aby obok sfinalizowania 
projektu technicznego i preliminarza kosz- 
tów załatwił jak najrychlej kwestyę sflnan- 
sowania budowy a gdyby nie powiodło się 
osiągnąć korzystnego dla skarbu państwowe- 
go porozumienia z prywatnymi przedsiębior- 
oami podjął, budowę na koszt państwa przy 
odpowiedniem pociągnięciu krajów ciał auto- 
nomicznych i ewentualnie prywatnych inte- 
resentów. 

W tej mierze należy postarać się o uzy- 
skanie potrzebnych środków pieniężnych przez 
wydanie obligacyj. W końcu wzywa się rząd, 
aby jak najrychlej przedłożył parlamentowi 
projekty ustaw celem podjęcia budowy tego 
kompleksu dróg wodnych. 

P. Wielowieyski mniema, że nie wystar- 
czy tu samo wniesienie rezolucyi, należy mia- 
nowicie postarać się o to, ażeby także w izbie 
panów przedłożony został podobny wniosek. 
Zdaniem p. Rutowskiego byłoby dobrze spo- 
wodowaóć także iane w tej sprawie intereso 
wane kluby parlamentarne do podpisania re- 
zolucyi. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wy- 
brać dla tej rezołucyi podkomitet i rozwinąć 
w innych klubach, oras w izbie panów, odpo- 
wiednią agitacyę celem pozyskania jąk naj- 
szerszych kół dla projektu. 

P. Kollischer zapytuje, jakie stanowisko 
mają zająć polscy członkowie komisyi kole- 
jowej wobec przedłożenia rządowego o dru- 
giem połączeniu kolejowem z Tryestem. Ko- 
ło uchwaliło kwestyę tę omówić bliżej na 
osobnem posiedzeniu. 

P. Sokołowski prosi polskich członków 
komisyi budżetowej, aby wnieśli do ministra 
wyznań i oświaty interpelacyę co de zró- 
wnania sił nauczycielskich w seminaryach 
nauczycielakich z nauczycielami szkół gimna- 
zyalnych. 

P. Rychlik oświadcza, że wiadomo mu, 
iż minister oświaty nie ma nic zgoła przeciw 
temu, trudności robi minister skarbu, do nie- 
go też należy skierować interpelacyę. 

P. Sokołowski zawiadomił, że kościół 
w Podgórzu pod Krakowem, który zamknięto 
z powodu, że groziło niebezpieczeństwo zawa- 
lenia, został napowrót otwarty skoro poka- 
zało się, że do odbudowania rząd musiałby 
się przyczynić znaczniejszą sumą. Tak samo 
ma się także rzecz z kościołem św. Mikołaja 
w Krakowie; miał on być przebudowany 
lecz rząd nie chciał dostarczyć na to pienię- 
dzy, Mowca prosi o wniesienie w tej sprawie 
odpowiedniej interpelacyi w komisyi budże- 
towej. Do wniosku tego przyłącza się także 
ks. Pastor, domagając się zarazem objęcia 
interpelacyą także odnowienia kościoła w Le- 
żajsku. 

Dr. Rapaport wspomina o pogłoskach, 
wedle których ministerstwo kolei żelaznych 
zamierza podwyższyć taryfę na surowicę i 
petroleum a ma to stać się w porozumieniu 
zestronami interesowanymai. 

P. Dawid Abrahamowicz podnosi, Że 
wedle tych pogłosek zamierzona jest wielka 
różnica taryfowa pomiędzy surowicą a pe- 
troleum, co byłoby wielce szkodliwem. 

P. Jaworski oświadcza, że nio mu nie 
jest wiadomem o rokowaniach w tej mierze 
ze stronami interesowanymi. Nad tym przed- 
miotem rozwinęła się jeszcze dyskusya po- 
ufna, poczem sprawę przekazano podkomite- 
towi złożonemmu z panów Potockiego, Rapa- 
porta, Bindera i Piepesa-Poratyńskiego. 

Na wieczornem posiedzeniu uchwaliło 
Koło na wniosek p. Rutowskiego zaurgować 
rząd w sprawie potrzebnych adaptacyj i u- 
epszeń w Krynicy. Dla sformułowania ży 
czeń w tym kierunku wybrano komisyę zło- 
żoną z pp. Jaworskiego, Potockiego, Dulęby 
i Znamirowskiego. 

W dalszym ciągu posiedzenia p. Czecz wy 
stąpił przeciw wnioskowi o rewizyę konwencyi 
weterynaryjnej i zażądał, aby Koło głosowało 
przeciw temu wnioskowi. Po dłuższej dysku- 
syi pozostawiono ostataczną w tej mierze de- 
cyzyę komisyi parlamentarnej. 

Następnie obradowano nad porządkiem 
dziennym dzisiejszego posiedzenia izby depu- 
towanych. P. Eugeniusz Abrahamowicz i ks. 
Pastor uskarżali się, że minister obrony kra- 
jowej nie wyraził dotychczas swojej opinii o, 
przedłożonych przez Koło polskie życzeniach 
mianowicie nie poruszył wcale w swojej mo- 
wie sprawy dostaw wojskowych, rewersów 
demolacyjnych, nowego kodeksu karnego woj- 
skowego i sprawy zwoływania zebrać kon- 
trolnych w dnie niedzielne. Po dłuższej dy- 
skusyi wyzmaczono p. Kozłowskiego na mow- 
cę w pełnej Izbie z tem zastrzeżeniem, że 
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komisya parlamentarna rozstrzygnie czy Koło 
polskie ma w ogóle wziąść udział w obra- 
dach. 

P. Jaworski zwrócił uwagę, że komisya 
socyalno-polityczna zażąda na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby przedłużenia terminu do wnie. 
sienia sprawozdania o wnioskach pozostają- 
cych w związku z strajkami węglowymi, prosi 
tedy p. Kollischera, jako członka tej komisyi, 
aby zechciał zdać relacyę o jej pracach P. 
Kollischer złożył referat na poufne posie- 
dzeniu, poczem Koło uchwaliło pozostawić 
decyzyę w tej sprawie komisyi parlamen- 
tarnej. 


SDL AJ eS CT Boś 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiodeń d. 10 marca. 
Izba panów odbędzie 14 i 16 bm. po- 
siedzenia celem obrad w przedmiocie uchwał 
powziętych przez Izbę posłów. 
Wiedeń d. 12 marca. 
Na radzie ministeryalnej, która tym ra- 
zem odbyła się z powodu niedyspozycyi hr. 
Welsersheimba w ministerstwie obrony kra- 
jowej, omawiano sprawę odroczenia rady 
państwa, zwołania sejmów i kwestyę ordyna- 
cyi wyborczej do wiedeńskiej rady miej- 
skiej. Uchwalono, iż rada państwa dopiero 20 
maroa zostanie odroczoną a sejmy krajo- 
we zwołane zostaną na 26 marca. 
W ozasie między 21 a 25 marca odbędzie się 
jeszcze dalszy ciąg konferencyj pojednaw- 
czych ozesko-niemieck: ch. 
Wiedeń d. 12 marca. 
Dziś przedpołudniem miało u cesarza po- 
sł chanie prezydyum izby posłów. Wydany 
o tem posłuchaniu komunikat powiada: Po 
życzliwem powitaniu prezydenta Fuchsa i o- 
bu nowo wybranych wiceprezydentów, wyra- 
ził monarcha najwyźsze życzenie, aby parla- 
ment mógł znaleźć się w tem położeniu, by 
jak najlepszy użytek zrobił z praw zastrze- 
żonych sobie w konstytucyi. Następnie zwró- 
cił się cesarz do wiceprezydenta Pradego i 
wyraził swą radość z powodu jego wyboru 
do prezydyum izby, Tak samo powiedział 
monarcha do p. Zaczka, którego zapewnił o 
swojej monarszej przychylności dla Czechów, 
Wkońcu monarcha wyraził wobec obu wice- 
prezydentów Życzenie, aby każdy z nich po- 
dług swych sił przyczynił się do sprowadze- 
nia pokoju narodowościowego. 
Budapeszt 12 marca. 
Wiadomości o zamierzonem rozwiązaniu 
sejmu węgierskiego znajdują obecnie także 
potwierdzenie w pismach, zbliżonych do pre- 
zydenta ministrów Szella. Tłómaoczą to tem, 
że w stronniotwie liberalnem znajdują się 
liczne żywioły niezadowolone ze stanu rze- 
czy, jaki stworzył ŚSzell. W dobrze poinfor- 
mowanych sferach sądzą, Że sejm zostanie 
rozwiązany na początku sesyi jesiennej, tak, 
że nowe wybory, które najprawdopodobniej 
przyniosą niejedną niespodziankę, odbędą się 
jeszcze w roku bieżącym. 


Afery pojedynkowe. 
Budapeszt 12 marca. 

Poseł Ugron wyzwał br. Fejeryary'ego. 
ministra honwedów za wyrażenie, iż publiko- 
wanie przez Ugrona o kasie stronniotwa musi 
byó określone jako postępowanie nieprawidło- 
we. Br. Fejervary odpowiedział sekundantom 
Ugrona, że od ostatniego zajścia między ni- 
mi, z powodu, że nie jest skłonnym do dan a 
Ugronowi jakiejkolwiek satysfakcyi, nigdy 
zaczepnie nie występuje i tym razem nie 
chodziło mu o obrażenie Ugrona ale znalazł 
się w sytuacyi, w której musiał stanowczo 
powiedzieć, czy postępowanie Ugrona było 
prawidłowe lub nie. Satysfakcyi za to więc 
mu nie udzieli. 

Ugron w odpowiedzi na to, napisał do 
swych sekundantów i opublikował list nastę- 
pujący: „Przepraszam panów, że trudziłem 
Was adaniem się do Fejervary'ego. Sądziłem 
wówczas, że jest to dzielny jenerał, tymoza- 
sem obecnie przekonałem się, że to stara 
baba.* 

Budapeszt d. 12 marca. 

Fejervary oświadczył wczoraj w klubie 
liberalnym: „Ugron może mówić, co chce, a 
nie zmusi mnie do tego, abym stanął mu do 
pojedynku". W kołach politycznych twierdzą 
że Fejervary zażądał zwołania wojskowej ra- 
dy honorowej, której ma, celem wytłómacze- 
nia odmówienia satysfakcyi Ugronowi przed- 
łożyć cały plik listów i dokumentów, podo- 
bno bardzo ciekawych. 


Demonstracye i ekscesy. 


Wiedeń 12 marca. 
Wezoraj, jako w rocznicę wypadków 
marcowych, tłum robotników złożony z blisko 
10.000 głów odbył pielgrzymkę do grobów 
ofiar tychże wypadków. Pochód tam i napo- 
wrót z cmentarza centralnego odbył się w 
największym porządku, to też straż policyjna 
nie miała żadnego zgoła powodu do interwe- 
niowania. 
Praga 12 marca. 
W ciągu dnia wozorajszego odbyło się 
tutaj 11 zebrań robotniczych , których prze- 
bieg był spokojny. Po zamknięciu zebrań 
zgromadziło się około 8000 osób na placu Wa- 
cława celem urządzenia demonatracyi na rzecz 
robotników węglowych. Tłum krążąc całemi 
godzinami tam i napowrót wydawał okrzyki 
i śpiewał pieśni robotnicze. 
O godz. 5 popołudniu nastąpiło z niewia- 


domej dotąd przyczyny starcie z urzędnikami 
policyjnymi i strażą policyjną, którą obrzu- 
cono kamieniami i którą zaatakowano kijami 
i pięściami. W bójce pewien czeladnik kra- 
wiecki otrzymał cięcie szablą w głowę. Are- 
sztowano 6 ekscedentów. Ostatecznie policya 


rozpędziła zbisgowisko i oczyściła plac św, 


Waoława. 


Pożar Komedyi francuskiej. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Paryż 10 marca. 


Dziś odbył się pogrzeb spalonej w tea- 
trze francuskim artystki Henriot. W pocho- 
dzie żałobnym postępował misądzy innymi 
minister oświaty i liczne osobistości z świata 
artystycznego. Prezes Loubet i prezydent mi- 
swoich 
Na trumnie złożono mnóstwo 


nistrów Waldeck Rousseau wysłali 
zastępców. 
wieńców. 


Telepramy i telefonematy 


Yerlin 10 marca. 
Biuro Wolfa podaje telegram guber- 
natora cesarskiego z obszaru Kiao-Czau, 
że roboty około budowy kolei wszędzie 
rozpoczęto na nowo i że wojska wysłane 
do miejsc zagrożonych znowu cofnięto. 
Rio de Janeiro 12 marca. 
Podług doniesienia „Ajencyi Havasa* 
rząd od miesiąca już ma wiadomość, że 
grupa ludzi niezadowolonych uknuła spi- 
sek przeciw rzeczypospolitej; nie wkroczył 
jednak, póki się nie przekonał, że fundu- 
8ze, pochodzące od zwolenników monar- 
chi, rozdzielono między kilku agentów 
policyjnych i innych ludzi. Jeden ze spi- 
skowców miał być nasadzony na prezy- 
denta Campo Salesa w Petropolis. Na wy- 
padek udania się spisku miał być utwo- 
rzony rząd prowizoryczny. e 
Paryż 12 marca. 
Prezydent izby posłów Deschanel u- 
czestniczył wczoraj w dorocznym bankie- 
cie, urządzonym przez koła parlamentarne 
i wygłosił przy tej sposobności mowę, w 
której zaznaczył, że ogół częstokroć fał- 
szywie tłómaczy wypowiedziane przez ko- 
goś myśli. Tak samo jego przedstawiono 
jako zwolennika obecnej wojny, dlatego 
tylko, że przy pewnej okazyi powiedział, 
iż militaryzm i stała armia stanowią gwa- 
rancyę trwałego pokoju. Deschanel prote- 
stuje przeciw takiemu sposobowi tłóma- 
czenia jego zapatrywań. 
Sydney 12 marca. 
Zdarzyły się tu onegdaj 3 wypadki 
dżumy. 


Anglia i Transvaal, 
(Tel. „Gsz. Nar.*) 


Londyn 10 marca. 
Biuro Reutera donosi z Pietermaritz- 
burga pod datą dzisiejszą: Jenerał White 
przybył z Ladysmithu; przyjęto go owa- 
cyjnie. 
Londyn 10 marca. 
Biuro Reutera donosi z głównego c- 
bozu Boerów koło Biggarsberg pod d. 8 
bm.: Wywiadowey donoszą, że wczoraj ko- 
ło Waschbank natrafili na sześciu wywia- 
dowców angielskich. Jednego z nich za- 
bili a trzech zranili. Dalej donoszą, że 
rzekomo 12.000 Anglików zagraża stano- 
wisku Boerów w kierunku Helbmakaar. 
Bruksela 12 marca. 
Wedle „Petit Bleu“ prezydenci Kru- 
ger i Stejn rzeczywiście wyrazili rządowi 
angielskiemu gotowość zawarcia poko- 
ju na podstawie utrzymania niezawisłości 
obu repubiik południowo - afrykańskich. 
Rząd angielski odpowiedział na to, że An- 
glia uważa bezwarunkowe poddanie się 
jako jedyny warunek pokoju. 
Londyn 12 marca. 
Do biura Reutera telegrafują z Driet- 
fonteinu : Brygada kawaleryi Brosdwooda 
podczas marszu w kierunku Bloemfon- 
teinu natknęła się z oddziałem Boerów, 
który zajął był silnie obwarowane stano- 
wisko. Po przybyciu dywizyi Kellyken- 
nyego zawrzała gorąca walka. Boerzy 
zostali zmuszeni do cofnięcia 
się ze środkowego Swego stanowiska, 
straciwszy wielu zabitych. 40 Boerów do- 
stało się do niewoli 
Londyn 12 marca. 
Do „Biura Reutera“ telegrafują z 
Drietfonteinu: Generał Roberts wysłał po- 
nownie do prezydentów Krigera i Steina 
depesze, w których protestuje przeciw nad- 
używaniu białej chorągwi i oświadcza, że 
w razie ponowienia Się jeszcze raz cze- 
goś podobnego, będzie zmuszony polecić 
wojskom, aby nie respektowały białej cho- 
rągwi. W depeszach owych zawiadamia 
dalej jenerał Roberts, iż w obozie Cronje- 
go znaleziono wiele kul eksplodujących. 
Tego rodzaju naruszenie zwyczajów wo- 
jennych, określonych konwencyą genewska, 
jest hańbą dla każdego cywilizowanego 
państwa. Odpis tych depesz przesłał Ro- 
berts rządowi angielskiemu z prośbą, aby 
zakomunikował ich treść neutralnym mo- 
carstwom. 


Londyn 12 marca. 

Ostatnia informacya „Biura Reutera* 
z Drietfonteinu opiewa: Połączone wojska 
nieprzyjacielskie stawiły silny vpór po- 
chodowi wojsk angielskich. Dywizya K el- 
lykennyego spędziła wszakże bagnetami 
Boerów z ich silnych stanowisk. Boerowie 
stracili 102 w zabitych i 20 jeńeów. Do- 
tychczas nie są znane jeszcze dokładnie 
straty Anglików. Wśród zabitych znajduje 
się 2 kapitanów i 1 cywilny, wśród ran- 
nych 2 pułkowników, 2 kapitanów i 5 po- 
ruczników. 

Londyn 12 marca. 

„Biuro Reutera* donosi z Driefontein 
pod datą wczorajszą: Wczoraj toczyła się 
tu bardzo gwałtowna walka, w której 
wzięły udział wojska australskie. Nieprzy- 
jaciel uciekł, ścigany na dłuższej prze- 
strzeni przez jazdę australską. 


Londyn 12 marca. 

„Times“ donosi z Laurenco Marquez 
pod dniem 10 bm: Wielka ilość cudzo- 
ziemców opuszcza Transvaal, gdyż pa- 
nuje tam powszechne uczucie niepewności 
i grożącego niebezpieczeństwa. 

Z Johanesburga donoszą, że wielu 
wyższych urzędników i innych osobistości 
zamierza opuścić miasto. Krążą pogłoski 
o zamiarze opuszczenia Johanesburga przy- 
czem mają być zniszezone wszystkie pu- 
bliczne budynki miasta i fabryki. 


Londyn 12 marca. 

„Daily Mail“ donosi z Pretoryi pod 
d. 10 bm. Przebywający tu konzulowie 
obcych mocarstw zostali wczoraj zapro- 
szeni na konferencyę, której przedmiotem 
miała być sprawa pośrednictwa tychże 
mocarstw w obecnej wojnie. Mianowicie 
z decydujących sfer transvaalskich ma 
wyjść prośba do mocarstw, aby jak naj- 
rychlej przeszkodziły dalszemu trwaniu 
wojny, która tyle ofiar pochłania. 


Capetown 12 marca. | 
„Biuro Reutera* donosi pod datą 
wczorajszą, iż do Lady Grey przybyły 
wiadomości z Herschel i Alival North, iż 
powstańcy składają wszędzie broń a poło- 
żenie Boerów jest bardzo niepomyślne. 
Z Herschel donoszą, że lojalni mieszkańcy 
Alival Northu wzięli do niewoli i rozbro- 
ili oddział Boerów. Także z Barkley East 
donoszą, że Boerowie składają broń i wra- 
cają do swych domów. 


Durban 12 marca. 

„Biuro Reutera* donosi pod d. 11 b. 
m.: Dziennik natalski „Merkury“ otrzy- 
mał telegram, podług którego wczoraj 
wieczorem jazda kolonialna natrafiła na 
silny oddział nieprzyjacielski koło Come- 
ry. Po obu stronach utrzymywano silny 
ogień z ręcznej broni. Ponieważ Anglicy 
nie mieli artyleryi, nie mogli przeto wy- 
przeć nieprzyjaciela i musieli się cófnać 
na południe od Tugeli. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. 10 maroa. (T-l. Gas. Nar.) 
Komunikat Zakładu kredytowego (Credit An- 
stalt) donosi: W październiku roku ubiegłego 
odbyły się w Wiedniu konferencye pomiędzy 
austryackim zakładem kredytowym, akcyj- 
nem towarzystwem „Dynamiteroóole* tudzież 
fabryką farb w Höchst nad Menem. Przed- 
miotem tych rokowań było załcżenie wielkiej 
fabryki chemicznej dla artykułów spec, al- 
nych na gruncie austryackim, któraby nie 
tylko pokrywała zapotrzebowanie w państwie, 
lecz zdolną była także do znacznego eksportu 
za granicę. 

Owcześni kierownicy ministerstw skarbu 
i handlu przyrzekli udzielić projektowanej 
fabryce pewnych ułatwień, które po części 
wymagały przyzwolenia rady państwa. 

Fabryka farb w Höchst nie chciała jo- 
dnak dłużej zwlekać, wobec czego wspomnia- 
ną fabrykę bez współudziału interesentów 
austryackich założono już w Bawaryi. 

Komunikat powiada w końcu, że jeśliby 
przedłożenie rządowe o popieraniu przemy: łu 
zostało przez parlament przyjęte, to sytua- 
cya dałaby się do pewnego stopnia jeszcze 
zmienić. | 


— Wiosenny jarmark na konie, rozpo- 
czął się w sobotę w Krakowie. Dostawiono 
około 400 koni szlachetnej rasy. Na jarmark 
przybyli też licznie knpcy i odrazu rozpoczęły 
się żywe transakcye. Dużo koni dostawione z 
Królestwa. 


— Ustawa o rewizyi mięsa. W parlamen» 
cie niemieckim toczą się obecnie obrady nad 
projektem ustawy o rewizyi mięsa. Nowy ten 
projekt uwalnia bydło i nierogaciznę, bite w do- 
mach prywatnych dla gospodarstwa domowego | 
od ebowiąsku rewizyi (z wyjątkiem trychnin) | 
a równocześnie § 14 zagradza zupełnie drogę 
dowozowi mięsa czy to świeżego ozy w kon- 
serwach a mianowicie z Ameryki północnej, 
która dotychczas dostarczała do Niemiee mięsa 
za kilkadziesiąt milionów rocznie. Najdraźli- 
wszy ten $ 14 uchwalił już parlament na o- 
negdajszem posiedzeniu w pierwszem czyta- 
niu. Kanclerz ks. Hohenlohe sprzeciwia się 
ustawie tej w tem brzmieniu i ak zapewniają 
pozyskał już dla swego zapatrywania osi 
sarza. 

— Waszyngton 12marca (Tel. Gas. Nar.) 
W sferach urzędowych rozpatrywaną jest 
poważnie kwestya ewentualnej ochrony inte- 
resów amerykańskich na wypadek, gdyby par 
lament niemiecki przyjął znaną ustawę o 
oględzinach mięsa (*Fleischbeschaugesetz) w 
formie projektowanej — i zamierzają w ta- 
kim ra ie nałożyć znaczne opłaty różniczko- 
we na artykuły importowane z tych krajów, 
które z swojej strony ntrudniają przywóz 
wyrobów amerykańskich. 


2580 do ——, Nafta 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 10 marca 1890. 

Akeyo za sztukę: Kolei gal. Ka la Pv?mika po 
200 zł. m. k. 100.30 do 161*30. Kolei :. ow.-Csern.-Ja88k. 

e 100 zł, w. a. 140-50 do 142.50 Banku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 17%*— do 177:—. Akoye garbarni Rze8z0w- 
skiej po 300 zł. —'— do 80 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Bankn hipot. gal. 4/a 
koronowe 93:50 do 93:20. 5%% z 10%, prem. 10980 ao 
110.— 4%0/, los. w 50 latach 98:80 do 99—. Banku 
krajowego 41/0), los. w 51 latach 99.80 do 100-50. Banku 
krajowego 4%, los. w 57 latach 96-— da 96'70 Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. do (L emisya) 94.50 do 95720. 4%, 
los. w 41 lat. 94:60 do 95:30, 40 los. w 56 latach 93-70 
do 94'40. 

Vbligi za 100 zł. Galic. funduszu propinaecyjnego 
áh 96-75 do 97.45. Bukow. funduszu propinacyjnego 51/° 
1023:50 do —'—. Kom. banku krajowego DO/, w. a. II. em. 
100:50 do 101:20. Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 108— d> 
4!|,07, 100— do 100:70. 4*/, obligacye kolejowa 
Banku krajowego 95:50 do 96:30 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 58:60 do 60:50. Losy 
miasta Stanisławowa 127:— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 11-35 do 11:55. Napoleoni: r 
19:17 do 1927. Półimperyał —— do —'—. Rubel rosyjsk- 
srebrny 258— do 2757—, Rubel rosyjski papierowy 2 55'— 
do 23:57-—. 100 marek niemieckich 117:8) do 11340. 

Wiedcń dnia 12 marca. (Telegran „Gaz. 
Narod.*) Zamkniącie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 235'60, 
węg. zakładu kredyt. 186'50, Anglobanku 12450, 
Unionbanku 15450, Banku dla krajów koronnych 
11860, Bankvereinu 1356-25, Bodenoreditu 251'50, 
Gal. Banku hipot, —*—, kolei państwow. 136'80, 
kolei południowej 26:40, tramwaju A, 13676 B. 
130'50, kolei Elbethal 12450, kolei północnej 
2956 —, kolei czerniowieckiej 000'—, alpiny 268'—, 
Rima Muranya 316—, pregskiego towarz. tel. 
584:—, fabryki broni 188:50, tureckie tytoniowe 
142 75, otlig. węg. indemniz. 92'65, renta majowa 
99:80, austr. renta koronowa 99:45, węg. renta 
koronowa 93:70, B6-let. listy tow. kredyt. ziemski 
93:75, 4 procent. listy banku krajow. 9660, 4!/,- 
procent. listy banku krajow. 100:50, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 92:60, 41/,-procent. listy ban- 
ku hipoteczn. 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 
109:—, 4-procen gal  obligac. propinac 96°95, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 93-75. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91-40, losy ture- 
okie 124:50, marki 118:50, ruble 255'75. 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 
frach procentowych, 

— Berlin dnia 11 marca. Zamknięcie giel 
dy. Banknoty austryackie 84:45 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 47:90. Austryackie kre- 
dyty —'*—. Disc. Commandit —'—- 

— Paryż dnia 11 marca. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101'80. Mąka 25-90. 

— fFranktart dnia 11 marca. Giełda wie- 
czorna: Austryackie kredyty 235'50. Kolej pań- 
stwowa 139:20. Alpiny —'—, Disconto — —, 
Laura 273 80. 


Z rynków towarowych 


Lwów dnia 12 marca. (Przedruk z urzędo- 
wej „Gazety Lwowskiej“): Pszenica gotowa 14'60 
do 15'20, pszenica gotowa nowa 14 — do 14:80, 
żyto gotowe 11-20 do 11:50, żyto gotowe na ter- 
miny 11'-— do 11:20, owies obroczny gotowy 10:50 
do 11*—, owies na terminy 10*— do 1050, ję- 
czmięń pastewny 980 do 10:50, jęczmień brow. 


12— do 14*—, goch do gotowania 138— do 
20—, wyc: 11—, do12*—, nasienie lniane —'— 
do —*—, nasienie konopne —' —, bób =—— do 
—'—, bobik 11:— do 12—, breczka —— do 


—'—, koniczyna czerwona galicyjska ]50:— do 
180-—, biaża 100— do 140*—, tymotka 48-— do 
64:—, szwedzka 140— do 170-—, kukurn iza stara 


—— do —'—, nowa —* — do —*—, chmiel ste- 
ry —*— do —'—, nowy za 65 kilo —*— do 
——, rzepak 2200 do 23:—, groch pastewny 
11:50 do 12—, do gotowania —'-- do —'—, 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy 85:— do 
36:50 na terminy 36— do 37:—, warranty —*— 
do ——, 


Wiedeń dnia 12 marca. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7:56 do 7-66, 
na maj-czerwiec 7:67 do 768, na jesień 7'88 do 
1:89, żyto na wiosnę 668 do 659, na maj-czerw. 
6:66 do 6-67, na jesień 6-80 do 6:81, kukurudza 
na maj-czerwiec 5'47 do 5'48, na czerwieo-lipieo 
do —*—, na lipiec-sierpień (0:— do 0:— 
owies na wiosnę 620 do 5'27, na maj-czerwiec 
581 do 532, na jesień 5'58 do 560, rzepak 
SiTe do 1496, dj mear IWA 
sie! o 13: olej rzepakow wpiecień- 
maj 8960 do 8860. M 0 La NA 

Tendencya: spokojna. 

Pogoda: piękna. 

Budapeszt d. 12 marca. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7 47 do 7:49, 
na październik 7:71 do 7:72, żyto na kwiecień 
6:28 do 629, na jesień 6:46 do 6'48, owies na 
kwiecień 4'92 do 4:94, na jesień —-— do ——, 
kukurudza na maj 5.16 do 5'17, na jesień —'— 
do —-—, rzepak na sierpień 12:50 do 1260. 

Oferty na pszenicę : dostateczne, 

Chęć kupna : dobra, 

Tendencya : spokojna 

Pogoda : piękna. 

— Wiedeń dnia i2 marca. Cukier surowy 
galicyjska 84:75 do —' —. 


Spirytus 39:60 do 40:— 

Tendencya spokojna, 

Wiedeń dnia 12 marca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 4841 sztuk wołów tuczonych i opaso- 
wych, w tem — sutuk z Galicyi i Bukowiny, 

Płacono za galicyjskie 30— do 32—, 88' — 
do 84:— 36*— do 36:— żł, 

Teodor Romaszkan, 
dom komisowy bydła we Wiedniu 


Madesianeo 


= 
rubęska ruda>ora Gie "Cro 


iw te wiać; ). 


Więcej jak od 4 dzieiąte lat ulubiony 
ok przeciw kaszlowi 
C || | pomo) 


E 
Wilhelma ziołowy sok 
Franciszka Wilhelma, aptekarza w Noun- 
kirchen, niższa Anstrya 
jest do nabycia we wszystkich aptekach 


Oona za flaszkę 1 zł. 25 ot. 


Paczkę poezt. (6 flaszek) rozseła się po 
5 zł. opłaconą na Austro- Węgry. 


k PAŁDKOŚCI 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy) 


Oprócz tego, zachowanie obwinionego da- 
je wiele do myślenia. Upór jego w milczeniu 
zwraca uwagę sędziów, wzrusza ich i niepokoi 
i śeby osądzić sprawiedliwie, chcieliby unieść 
tę zasłonę. Jest jeszoże jedna osoba, któraby 
mogła wszystko powiedzieć. Cecylia Bagon. 
Tak, Cecylia Ragon, mogłaby wszystko po- 
wiedzieć. Dlaczego nie chce? Boję się, ozy 
nie kieruje nią chęć zemsty. Ciąży już na 
niej usiłowanie zabójstwa Marcignego. Raz 
chciała się zemścić, a że jej się nie udało, 
kto zaręczy, że nie przyniosła aż tu w sercu 
zemsty, tu, gdzie gcrzysięgła, że prawdę 
powie ? 
Cecylia zerwała się i zawołała: 

— Dla ozego staracie się ocalić ozłowie- 


GAŻETA NARODOWA z Wtorku dnia 18 Marca 1900. Nr. 71. 


— Proszę wprowadzió pana Michała 
Duplessego. 

Dreszcz przeszedł po zgromadzonych. 
Wszyscy znali Michała. 

Nazwisko jego figurowało w ciągu ros- 
prawy ; wiedziano,że był jednym z tych, któ- 
ry adoptował Maryę-Różę i że Marya-Róża 
kochała go, jak ojca. Po co on przyszedł do 
sądu? (Czy ma uczynić ważne zeznania. 
Cecylia, na ławie pomiędzy dwoma  żandar- 
mami, nie mogła usiedzieć ne miejscu. 

Z sali świadków, wprowadzono Michała 
przed sąd. Nie patrzył na nikogo. Możnaby 
rzec, że myśli, iź jest sam, sam z sędziami, 
a potrzebna mu była ta wiara, ażeby zacho- 
wąć energię i wypełnić ciężką powinność, ja- 
ką sobie nakreślił, 

— Panie Michale Duplessy, otrzymaliśmy 
przed chwilą od pana list treści następu- 
jącej : 

„Panie prezesie, mam przekonanie, iż 
będę użyteczny w sprawie, jaka się waży 
obecnie, jeżeli pan zechce mnie wysłuchać. 
Może przybywam za późno, może pan zna 
już szozegóły tajne dramatu, jakie jestem 
zrezygnowany odsłonić przed sądem.“ 

— Czy pan pisał i podpisał ten list? 

— Tak, ja. 

— Przyszedł pan zeznanie uczynić? 

— Tak. 

— Więo niech pan raczy mówić, słu- 
chamy. 

Michał długo walozył z sobą zanim przy- 


ka, który jest zabójcą mojego syna? Nie| ggedł wyjawić przed światem wstyd kobiety 


wiem, do czego pan zmierza, a jeśli nie od- 
powiadałam na zadawane pytania, to dlatego, 
że nio nie wiedziałam ! 


już nieżyjącej. Lecz czy Marya-Róża nie bę- 
dsie cierpiała, skoro skażą Marcignego, czy 
nie umrze z rozpaczy? Jeżeli bowiem cała 


Prezes, nie zważając na pczerwę, miał] prawda nie będzie znaną, Marcigny zostanie 


dalej mówić, kiedy wożny podał ma list. 

Odpieczętował go, przeczytał, powiedział 
parę słów do sędziów, następnie zwrócił się 
do wożnego : 


zasądzony a to zabije Maryę- Różę. 

Ta myśl go zwalozyła i powoli zapano 
wała w sercu. Nie miałby litości nad Mar- 
cignym. Nie miałby litości nad Fryderykiem, 


ach! nad Fryderykiem  przedewszystkiem!... 
Lecz to dziewczątko ukochane, które było ra- 
dością jego życia | 

Sledził z zajęciem szczegóły zprawy, a 
w ostatniej chwili napisał do prezydującego. 
Teraz trzeba było spełnić ten kielich, a cisza 
głęboka do koła zdradzała oczekiwanie, cieka- 
wość natężoną. 

Prezes pojmując wzruszenie Michała. za- 
pytał łagodnie: 

— Niech pan mówi, panie Duplessy, a 
jeżeli ciężko to panu prz; chodzi, wspomnij, że 
spełniasz obowiązek. To panu doda odwagi... 

Michał śpuścił głowę i mruknął: 

— Obowiązek | Ja robię więcej, niż obo- 
wiązek każe! 

Wreszcie z wysiłkiem bolesnym podniósł 
głowę i zaczął: á 

— Przyszedłem wyjaśnić tajemnicę po- 
dwójnych zaręczyn Maryi-Róży. Skoro wysłu- 
chacie mnie panowie, rozjaśni się wszystko... 
Wyznanie bolesne jest dla mnie.. bolesne dla 
drugiego człowieka, który na szczęście nie jest 
cbeony i nie będzie potrzebował się rumienió. 
Z tego powodu, proszę, nie przerywajcie mi, 
potrzebuję bowiem dużo siły, ażeby doprowa- 
dzió do końca opowiadanie... . 

— Nie przerwiemy panu, panie Duplessy. 

— Marya-Róża nie kochała Piotra Rago- 
na, kochała tylko pana de Marcigny, a prze- 
ciw własnej i mojej woli postanowiła wyjść 
za syna Cecylii... W jaki sposób nastąpiła ta 
zmiana, z powodu jakich okoliczności? Marya- 
Róża mogłaby powiedzieć jedynie, ale mil- 
czała uparcie... Ja  dowiedsiałem się przy- 
padkiem... 

Michał zatrzymał się, przesunął ręką po 
ozole, poczem mówił głosem przytłumionym: 

— PRodsina, która niegdyś była u mnie 
w służbie, kiedy mieszkałem w okolicy Coal- 
miers, podczas mojej bardzo długiej nieobeono- 
ści, zdobyła podejściem tajomnicę zbrodniczej 


miłości w moim domu; ta rodzina, to właśnie 
rodzina Ragonów. Dwadzieścia lat upłynęło od 
tego czasu. Dwadzieścia lat nie nie wiedzia - 
łem, byłem igraszką złudzeń, dobroci, przy= 
wiązania... Zbrodnię tę spełnił człowiek, któ» 
rego uważałem jak brata, któremu dałem przy- 
tułek, wyciągnąłem z nędzy i tułactwa i ko- 
chałem do tego ztopnia, iż przebacayłem mu 
zepchnięcie mnie dzieckiem do stawu, gdzie 
o mało się nie utopiłem. Ten ozłowiek nazy- 
wał się Fryderyk Labarthe... Większa część 
zę zgromadzonych w tej sali znają go, mieli 
z nim stosunki... Fryderyk przed dwudziestu 
laty podozas mojej nieobecności, uwiódł moją 
żonę, poczem uciekł jak złodziej, zostawił ko- 
bietę w rozpaczy, wydał ją bezbronną na 
zemstę męża, jeśliby wypadek odkrył przed 
nim tajemnicę jej hańby... 

Mąż nie domyślał się niczego. Wierzył 
w miłość i uczciwość żony, Wierzył niemniej 
silnie w uczoiwzść przyjaciela, brata. Z tych 
stosunków występnych przyszło na świat dziew 
oko, oddane do domu przytułku w Paryżu, 
śliczna dziewczynka , dowód żyjący wiaro- 
łomstwa. Tajemnicę tego urodzenia, tajemnie 
cę występnej miłości znała rodzina Ragonów, 
a dowody wpadły w ręce ojos Ragona, z któ» 
rych tenże nie miał czasu skorzystać ani w 
interesie osobistym — umarł bowiem niedłu- 
go — ani przeciw mojej żonie, zabitej pod- 
czas potyczki pod Coulmiers. Leoz Ragon po- 
zostawił to w spadku swojej żonie, Cecylii, 
tu obecnej, która w dwadzieścia lat później 
posłużyła zię tą bronią zatrutą... 

Blada, skurozona, jak zwierzę gotowe do 
skoku, Cecylia milczała jednak. Ten ozłowiek, 
czczytnie poświęcający samego siebie, zmuszał 
ją do milozenia 

— Zaoczynacie pojmować, panowie, wstrę- 
tną myśl, powstałą w głowie tej kobiety? 
Uzbrojoną w listy, nie uprzedziwszy nawet 
syna, zrobiła z Maryi Róży swoją niewolnicę. 


Piotr Ragon kochał Maryę-Różę, ale ona ge 
nie kochała... Zmusiła ją jednak do przyjęcia 
jej syna... pod groźbą odkrycia przedemną 
hańby przeszłej.. Marya-Róża zgodziła się... 
poświęciłą miłość, życie swoje, dla mojego 
zpokoju i szczęścia... Byłaby tego nie przeży- 
ła z pewnością, lecz wolała śmieró niż spro- 
wadzió nieszczęście na moją głowę... 

Otarł czoło potem pokryte i mówił da- 
lej głosem silniejszym : 

— Dla honoru ozłowieka, który juź nie 
żyje, którego śmierć zgromadziła tu sąd i 
sprowadziłą tego oskarzonego, który jest nie- 
winnym — dla honoru Piotra Ragona, choę 
wierzyć, iż nie wiedział, jakich bezeonych 
sposobów użyła jego matka, ażeby dopiąć eelu 
ambitnego. 

Lecz na tym punkcie nie mogę panom 
daó pewności absolutnej. Mogę tylko w logi- 
oznem przypuszozeniu rozwinąć szereg dal- 
szych wypadków... Musiało przyjść do tego, 
że widząo łzy i smutek Maryi-Róży — Piotr 
Ragon odgadł jej poświęcenie. Marya- Róża, 
w obawie Cecylii, nie mogła nie powiedzieć 
i wtedy Ragon musiał zapytać matki. Matka 
wyznała mu zapewne wszystko... Co pomię- 
dzy nimi zaszło? Nie wiem. Cecylia jedynie 
mogłaby powiedzieć... lecz ona nie powie. To 
tylko nie ulega wątpliwości, że Ragon zabrał 
listy, pozostałe w spadku po ojou... Cey w 
chwili uniesienia, dumy, czy żalu — choiał 
zwrócić je Maryi-Róży? Nie sądzę... To tyl- 
ko pewna, że spotkał swoją narzeczoną w le- 
sie Belle-Etoile.. Marya-Róża błagała ber- 
wątpienia o zwrot listów... on odmówił... Wte- 
dy dziewczyna, w przystępie rozpaczy, rzuci- 
ła się do rąk nędznika, chcąc wydrzeć mu to 
czego odmawiał... Nastała krótka walka i nie- 
stety! Marya Róża, zwyciężona, musiała u- 
ciekać. 

(C. d. n.) 
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po i en od wyrazu. 


Kon POKOJOWE po złr. 8:50. 
qi i 


sir. 15:— i 16 —, nasiałowe po złr. 6-76 HALIFAX damskie z rowkami 
do 8:— poieca Pior i biząstowski, haodel|nikjiowane złr, 245, MALIFAX-JACKSON 
żelazny we Lwowie, piac Kapitulny t (ua |pojarowaue złr. 326 nislowane, złr. 5'--, 
Filia Tarnopol, plae|MERKUR inb HELVETIA polerowane złe. 
250, niklowane złr. 


przeciw katedry) 
Bobieskie go- 


specyalna pracownia i magazyn pościeli 
Józef Nehuster, Lwów, Kopernika 5. Cen- 


niki gratia, 464 
Hi na konie, własnej roboty, z ow- 
“acce tej wełny, duże, ładne, w paBy 


Bia Ne z pasowom dub z żołtem , po atr | 
6'50 «zus» Dwór Łapaszyn-Brzeżany. 
Półgąski po litewsku 
na sarowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwor Łapszyn, Brzeżany. 


ćnakomity koniak 


po złr. 1:30. z lepszej stali złr, 1°80, ni- 
ż : s klowane złr. 250, z szerokiemi nożami 
ı 28— i 30—. Wanny długie pojpolerowane złr. 3 —, niklowane złr. 4-50, 


= NES polerowane złr. 4°25, niklowane złr. 

aF Pomimo, że weł.a i rosha: po |5+— z ostrzami wklęsłemi złr. 650, HE- 
drożały, o 30*:, sprzedaje kołdry 1 nia» |LIO$ nikl: wane złr. te—, GAZELLA uiklo- 
teraoe po dxwnych niskich cenach tylko|wan» złr. 4-76, Paski tyise da łyżew para 
30 ct. poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plae Maryaeki liczba 9. 


MONOPOL 


Herbata Z Rezka 


Lyżwy 


„Halifax“ zwykłe 
tr 1:30, 


445 JACKSON HEY- 


wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. | V, funta 
(z przepisem gotowania.) 


Szanowna Pani gospodyni domu! 


Proszę wziąć u swego kupca pakiet „Quńker Oats“ 
(amerykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić następu- 
jacą potrawę: „Do % litra gotującej się osolonej wody 
proszę wsypać 12 dkg. „Quńker Oats“ i dać się temu za- 
gotować przez 10 do 15 minut, aż potrawa stężeje (pod- 
czas gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru miałkiego. Dla całej rodziny pani 
a zwłaszcza dla dzieci, będzie regularne użycie tej potra- 

# wy jak i wszystkich z „Quńker Oats” na śniadanie i Ko: | 
3 lacyę błogosławieństwem i wyjdzie im na zdrowie, 


415" 
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Kallira, zmarłego 


płuc i © 


Dnia 1. marca 1900. 
(L S.) Wielmożny Dr. Makomsski. 


Scheringa Wino „Condarango* 
vżywa sig z wybornym skutkiem przeciw brakewi apetytu , sie lom 
ableniu żołądka , katarze žołądkswym i kurozach ipia inny rk. 


EDY KT. 


Wzywa się pozostałych dotąd z nazwiska nieznanych, ubo- 
gich i pomocy potrzebujących w Brodach w Galieyi zamieszka- 
łych krewnych Baschy Kallir, urodzonej Byk, matki Juliusza 


w dniu 23 października 1897, a to aż do 


trzeciego stopnia pokrewieństwa, aby najdalej do 30 kwiet- 
nie 1900 uprawnienie swoje do legatu w wysokości 50.000 
franków, przez Juliusza Kallira w swym testamencie z dnia 
5 grudnia 1894, wyż wyszczególnionym krewnym zapisane- 
go do o. k. Sądu powiatowego Módling pod Wiedniem zgło- 
sili, gdyż w przeciwnym razie późniejsze ich zgłoszenia nie 
będą mogły być nadal uwzględnione. 


Zc.k. Sądu powiatowego w Módlingu 


Oddział I. 


Brielmayer m. p. 
4431 


fiancuskhi, kuracyjny, OUznaczozy na wy- wyborna, świeża, wszędzie do na- 

stawie lwowskiej, cała flaszka złr. 350, > S š 

pół flaszki złr. 180, ćwierć flaszki 1 złr.|DyCia, a gdzie nie ma , to wprost po r z 
z Magazynu ESŁKOEENUA JAZZ =" |||. ŻEORECEMJ 


Schering's Grüne Apotheke, Berlin, N. 


Do nabycia tylko w handlu Leonarda 
Boleckiego we Lwowie ul. Batorego ż. 


hto zechce objąć 
pretensyę wekslową wartości 


1.200. koron 


pa imię dobrze sytuow: nego lekarza miej- 
ukiego w Galicy: za 800 koron, niech się 
zgłosi lis cwtie do p. Weroniki Karne! 
w Pracze, Król W nogr. Kro enstrasse 7 
skąd bliższe szczegoły otrzyma. 


Prywatne kursa gim. i real. 


zbiorow « nauka dla prywatystów 
wszy-tk ch klas gimn. i realn. 
W szczególności pi-rwsza klasa glma 
i real Zbiorowa pryw nauka odd—1iu] 
popoł. Drugie półr. rozp. się 1 marca. |] 
KORBREPETYCYE 
dla uczniów putl vimn, i realcych 
Do m:tury realnej ! gie n. 
krótsze i dłuższe kursa «la wssystki: b 
(pań i canów,. 
Współniział sił fa kowych pod kiero 
wnieiwem em. © k. Dyrektora szk. Śre. 
Warunki przystępne 
A. Strzelecki 
b. naucz. Gimn. Frans, Jó efa i szko- 
ły realnej we Lxowie. 


Ulica Zielona 5, I. piętro. 
(staeya tramwaju elektr ) 
Zgłos.enia 3—5 powotudniu 


p 
1892 
WŁASNEGO 
CHOWU 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe lit Lwowa w aptece pod 


po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent. 


©olitsch przy Gonobitz, Styryi. 


(sprzedawany od r. 1857). 


Żać na moją markę ochronną. 
Wyłączni producenci (od r. 1860): 


JOLIUSAA GROSSEGO 


w Krakowie 
Rynek, Pałac Spiski. 


Julian br. Brunicki 
w Podhorcach p. Stryj 


Owsy 
Kartofle 
Drzewka 
Erzewy 


owocowe i ozdobne. 


NARZĘDZIA OGRODNICZE. 


Cenniki darmo i opłatnie 
(Proszę powołać się na Gasetę Narod ) 


P 7 ] 
plamy watrobiane i inge nieczystości cery 
uikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christoff'a zozkomitego nieszkodli- 
wego Ambraoróme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczęt' wanych oryginał: 
nych słoikach po 60 et. Główny skład dla 
(yguiuuta Ruchera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera w Brodach w ap- 


Benedykt Hertl, włeściciel dóbr, zamek toco Leona Kallira , w Tarnopolu w apte. 
<e M Krzyżanowskiego. 


ID r. CG OLiS? za 
Proszek do potraw 


Dygtetyczny środek: przyczyniajacy się do dobrego trawienia. 


Do nabycia w niektórych aptekach i droguoryach Austro- Węgiersk. monarchii. 


Cena małego pudelka 84 ot, CK 4, 68 h), dużego złe, 1°26, (K. 2. 52 h) 


MG" Proszę żadnć wyraźnie Dr, Gólis'a proszku do potraw i wa- 


Dr, Józefa Grólisa Następcy 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhaf). 
Wysyłka hurtowna i drobinzgo wa. 


43 43 


poleca 


chronione jedyne wynalazki 


„Srebrnym Orłem" | 


słaniem 30 e*. 


4394 


? 
i, 


polee 


ezysto blichowane, 


4256 


gp 


Światowe s awne sy moje prawnie o- 

przeciw 

osłabieniom męskim. Próspekta za przy- 

markami. J. Augen- 

fel, ce. k. właściciel przywileju, Wie 
deń. LX. Tirkengtrase9 4. 


Franciszek Długosz 


w Korczynie obok Krosna 


swoje wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


oå najcietszych do najgrubszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym- 
ki, wyroby adamaaz owe, płótna 
segeltuchowe na letnie ubranie, 
ścierki i t. p. Próbki na żądanie. 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce. 


du WFOTWY SITA 


Baka galicyjskiego dla bandin | przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 3 


(dawny lokał Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galic. Banka kredytowego wydawane będą na żądanie, 


bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4%, książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemyslu. 
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniom 


powszednim, poprzed”ającym zwrot takowych. 

W zakres dzałunia Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handiu i przemysłu wchodzą wszel- 
kie czynności bankierskię , a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek ozekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie poźyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszezędnościowe, ~ 


odadziai zastaw niczy 
Lwewskiej Filii Banky Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki ną wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 


(parter w podwórzu). 


4346 


Stanisław 


DZIAŁ SUKNA firmy 


KASTNER & UELER w Cran 


zawiera największy wybór 


prawdziwego styryjskiego lodenu. 


Znane najlepsze wyroby z poręką czystej welny owczej. 
Wodne materye, czarne i niebieskie matere na ubrania dla panów. 
BĘ Azory franco. PE 


zegarmistrz 


XA we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


ZEGARKOW 


szwajcarskich kieszonkowych , wiedeńszich ściennych i 
Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. 


Wszelkie reperacye pizyjmrje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykunuje 
z bwarancyą roczną 


31 grudnia 1899. 


4327 | 


5. Wnioski członków. 


Peruvienae 1 Doskings, 


4417 Próbki gratis i franco. 


„KRET 


Woźniak 


7. zakład półn. Czech. 


| 
| 


Gi We Lwowie w aptekaeh P. Mikolascha i A, Sklepińskiego. 


Ogłoszenie. 
W dniu 21 marca br. o godzinie 6 po południu odbędzie się 


Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 


złr. 
Sztuka długości 3.10 mtr.. do- fz 
stateczna na całe ubranie mę- | 

skie, kosztuje tylko TE 


Sztuka ną ezarne salonowe ubranie 10 — złr. 
3726 i wyżej 7a metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6' - i 9-95; 


lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewio jakoteżł 
terye aa uniformy dla straży skarbowej i apa ete. eto. = P 
nach fabrycznych, znany j:ko rzejelny Febryozny skład snkna 


ER1ese1- AMINECf£ in Brūnn. 


wna Publiczność powinna sz.zególuie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Beraie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach. 


BG Rok założenia 1885. Tag 


Art. farbiarnia, chem. pralnia i wzorowanie 
Ernesta Friedricha w Niemes 


włzóeietela parowej i maszynowej fabryki. 


Gardersba dla pań, panów i dzieci każdego rodzaju, pruta lab cała, 

materye aa meble, dywany, portyery, firanki, hafty, kapy, parasolki I 

parasole etc. ete będą po najtańszej cenie i we wszystkich kolorach 
ufarbowane lub chemieznie wyczyszczone. 


Farbiarnia „a Ressort“ dla jedwabnych materyj. 
Mułowe i tiulowe firanki 


będą wyprane albo na kremowo ufarbowane całkiem jak nowe. 


4 Największ 


w lokalu stowarzyszenia 


WALNE ZGROMADZENIE 


Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysta 


Przemyślanach 


stowarzyssema sarcjestrowanego s ograniczoną poręką 
na które niniejszem Szanowaych P. T. członków się za prasza. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków z. cza8 od 1.stycznia d 


2. Wniesek Rady nadzorczej o udzielenie członkom Dyrekcyi abaolutorynm., € 
3. Wniosek Rady nadxorezej o zarządzenie co do zysku i strat. 
4 Wybór óchch ozłonków na miejsce ustąpić mająszych. 


Przsemyślany, 11 marca 1900, 


Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu 
stowarzyszenia sarejestrowanego s ograniczoną porgką. 
Salomon Pfeffer, prezes. 


Hersch Nass, sekretarz. 


dobrej 
dobrej 


4:80 z 
c Š dobroj prawdziwej 
-£70 Senisi welny 
| sb. 1940 z anpianaj | OWCZEJ 


złr. 18:96 z kamgarnn 
Mnterye na zarzutki od złr, 


materye na mundury dla urzędników państwowych i ko- 


rozsyła po ce- 


Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestraga | Szano- 


4398 


R091 "UYA POALI LZSYŚTA (EN 


wszystko bardzo gustowne i w wiolkim wyborze polecają 


otrzymaliśmy właśnie transport i poiecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciełki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Geraty na stoły i meble 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Na sezon | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki. 


